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rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
20 zł. w. a. 10 zł. w. a. 5 zł. w. a. 1 zł. 80 ct.
24 „ „ 12 „ „ 6 „ „ 2 „ — B
28 „ „ 14 „ „ 7 „ „ 2 „ 50 „

32 „ „ 16 „ „ 8 r „ 3 „ -  „

, Nowa Reforma" w ychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...............................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieekiem . . . .
Do W łoch, Franeyi, A nglii, Belgii,

Szwaj ta ry  i, Turcyi i innych krajów 
Pojedynczy ntiiner kosztuje lo  centów, z przesyłką pocztową 13 centów; —  wb Lwowie 

w Biurze dzienników Plona, nl. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P ren u m era tą  p r z u h m ije  się  ty lk o  za  c a ły  m ieniąc.

Listy z pieniądzm i i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do A dm in istracji Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopiecj-  

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych n ie przyjmuje się. 
lłę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a •

Adres R ed a k c ji i A dm in istrac ji: U lica  ftw. Jana Nr. 13. 
Telefbu SSTr. Ajl.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r m y j m u j ą :

z a m l e j s c o i . ą : Administracja N ow ej R eform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m lejB C O * 
w ą : Administracya N ow ej R eform y. — Magazyn nowości F. A. Gtrigara i Główna trafika
w Rynku.— Biuro (Tg. Herz) P lac  Maryacki, 9. — Handle E. £>m_dowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretsehmerowa Rynek 1. 10. 
Zamie|MCOs;ą prenum eratę ! ogłoszenia przyjmują B iura dzienników: We L w o 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y* 
Sin Heszeles. — W Jarosław iu  Krzyżanowski. — W W iedn iu  pp. Haasenstein & F o
gler (także w Hamburgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze;. — Herm ann 
Goldsehmiedt, M. Dukes, H. Sehalok, J . Danneberg. — F  F ary tn  Societś Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e ,  direeteur Rue Oaumartin, 81.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po -5 eent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ekrologia  po 15 et. od wiersza. — Załączn i- 
ki do Nowej Reformy (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 z łr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. 

Należytose uprasza się iiaprzdd nadesłać przekazem pocztowym.

Matejko umarł! Zgasł geniusz, który po ostatnim, a największym pogromie złożył dziełami swojemi dowody, że naród polski ma dość sił żywotnych, any pomimo klęsk rozwijać s:‘ę za
równo z wolnynr narodami i rywalizować z nimi na polu cywilizacyi.

Mistrz pendzla. zadziwiający oryginalności;1 i nadzwyczajną siłą technik?, do obrazów swoich szukał tematów niemal wyłącznie z dzię,ów polskich. Malarz historyczny był na wskroś mala
rzem narodowym. Postacie, które odtwarzał, przemawiały do nas nietylko pięknem artystyczncin, ale także myślą głęboką. Obnażona pierś R e j t a n a  przypominała nam protest uczciwej i zdrowej 
części narodu, wniesiony przeciw obcej przemocy i znikczemnieniu polskiego możnowładztwa, protest, który później powtarzał naród zarówno na polu walki, jak w dziedzinie pracy organicznej. Prze
pyszna posta-' S k a r g i  woła ku nam słowami przestrogi i gniewu na błędy narodowe, wzywając do pokuty i naprawy, a wśród wspaniałej sceny „ Un i i  L u b e l s k i e j 11 Fryc/. M o d r z e w s ki, wpro
wadzający do sali sejmowej włościanina, zwraca uwago na lud, jako najsilniejszą podporę przyszłości trzech wieczystym węzłem połączonych narodow. W H o ł d z i e  P r u s k i m ,  w Ri t  w i e  p o d
(i r u  u w a l  d e m i w S o b i e s k i m  p o d  W i e d n i e m  przypominał nam dawną poRgę i siłę narodu, aby budzić nadzieje i wiarę w przepowiednie W e r  ny  b o r y .  K o ś c i u s z k ą  p o d  R a c ł a w i 

c a m i  przypomniał nam Ma t e j  ko raz jeszcze tę wielką prawdę, że podstawą przyszłości narodu jest lud wiejski, zaniedbany przez długie wieki, a w w o n s t y t u c y  i T r z e c i e g o  M a j a  okazał nam po raz 
wtóry tę zdrową część narodu, która w chwilach upadku myślała już nie o samym proteście, ale o naprawie złego i pozostawiła nam ideał zbratania wszystkich warstw narodu i wiarę, że tern ze
spoleniem wszystkich sil zwyciężyć możemy i musimy.

Otoczono zatem M a t e j k ę  w Ojczyźnie już za życia czcią i uwielbieniem i składano mu hołdy, jakich przed skonem nie zaznał żaden z wielkich synów narodu. Wieść o przedwczesnej je 
go śmierci okryje żałobą całą P o l s k ę  i zgromadzi ją u trumny genialnego mistrza, aby z równą czcią i uwielbieniem złożyć hołd jego zwłokom. Trwalej jednak zapisze się jego nazwisko w dzie
jach odrodzenia narodu i dzieła jeg‘o nie przestaną być chlubą Polski, świadectwem niespożytej siły. która naród nasz podnosi z upadku i wiedzie do politycznego zmartwychwstania.

■ Matejko rozniósł sławę polskiego imienia daleko poza granice Ojczyzny', dako mistrz pendzla nie był on wyłącznie naszą własnością, ale należał do całego cywilizowanego świata. Wieść
o jego skonie znajdzie więc odgłos nietylko wT polskich piersiach. U trumny Polaka 'niejeden wieniec złoży obca. lecz sprawiedliwa ręka. a w dziejach sztuki i cywilizacyi zapisze nazwisko M a
t e j k i  niezatartemi głoskami.

Cześć n i e ś m i e r t e l n a  jogo pamięci!

OJ Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi.

za  l i s t o p a d  : 
w  m i e j s c u  . . . .  1  złr! 8 0  ct.
z  p r z e s y ł k a  p o c z t o 

w ą  w  A u w t r y i  . 2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w i e  m e -  

m i e c k i e m  . . 2  złr. 5 0  ct.

za l i s t o p a d  i g r u d z i e ń :  
w m i e j s c u  . . . .  8  złr 6 0  ct.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o 

w ą  w  A u s t r y i  4  złr. —  ct. 
w  c e s a r s t w i e  n i e -  

m i e c k i e m  . . .  5  złr — ct.

Zniżenie prenumeraty.

Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda
wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk, lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar, ja,kie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich. nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej chwili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 złr. 
rocznie, 8 złr. półrocznie, 4  złr. kwartal
nie i I złr. 35 ct. (miesięcznic, a prenu
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznie, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr.

70 ct. miesięcznic. W tym samym stosun
ku zniżamy także prenumeratę zagrani
czna.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra
widłowy rozwój.

Wydawnictwo „Nowej Reformy".

Z sytuacyi.
W iadom ość o przyjęciu przez cesarza dym isyi 

m in isterstw a dotychczas się nie spraw dziła P rz e 
silenie trw a zatem  dalej. Cesarz w yjechał jednak 
do P e s z t u  i m a stam tąd pcw iócić. dopiero 8
b. m. do W i e d n i a ,  gdzie zabaw i tylko do 13, 
gdyż w tym  dn ia wyjedzie znowu do M o n  a- 
c h i u m. P rzed  wyjazdein do P e s z t u  przyjm o
w ał m onarcha na audyem yi h r. T a a f f e g o ,  być 
więc może, że pow ziął już stanow czą decyzyę, a 
tylko ogłoszenie jej odroczono i treść  jej okryto 
tajem nicą. N iepew ność położenia pozwala zatem 
snuć dalej nici najrozm aitszych kom binacyj, a każ
da chw ila przynieść nam  może niespodziankę, 
która zawiedzie wszelkie oczekiwania.

Dziś nie u lega już żadnej wątpliwości, że ce
sarz, powołując do siebie przyw ódców  stronnictw , 
żądał od n ich  jedyn ie  spraw ozdania o sytuacyi 
parlam en tarnej O w nioskach co do sk łada przy
szłego m in iste rstw a i o p reg ram ie  koalicyjnym  
na audyencyach tych nie było m owy. P rogram  
ten otacza zresztą nadal ta jem nica i dom yślać 
się m ożna tylko, że trzy sprzym ierzone stronnic
tw a ograniczyły go do załatw ienia najw ażniej
szych sp raw  bieżących i do reform y wyborczej. 
P a rlam en t m iałby zatem  załatw ić now elę o obro
nie krajowej, wyjątkowe rozporządzenia dla P  r  a- 
g  i , kodeks karny  i reform ę podatkow ą. Po 
uchw aleniu ustaw y wyborczej rozpisanoby nowe 
w ybory, a po zebraniu  się nowej Bady państw a 
okazałoby się dopiero, czy koalieya stronnictw  
m a w arunki bytu i m oże stw orzyć program  na 
dłuższy okres czasu.

Ju z  dzisiaj jednak  podnoszą się ze w szystkich 
stron  pow ażne w ątpliw ości co do trw ałości Jdali- 
cyi stronnictw . Zbyt w ielkie istn ie ją  bowiem ró
żnice pom iędzy sprzym ierzonym i, aby spodziew ać 
się można, że poza obaleniem  hr. T a a f f e g o  i 
jego m in isterstw a znajdzie się wiele spraw , w 
których byłaby m ożebną jednom yślność. W  nas 
koalieya ta  budzi natom iast obawy, że owa zgoda 
okupioną będzie pośw ięceniem  zasad i dążności 
autonom icznych, jak  niem niej pośw ięceniem  usi
łow ań zdobycia rzeczyw istego upraw nien ia naro 
dowości, a koalieya w naturalnej konsekv7encyi 
przyniesie u trzynjan ie obecnego stanu rzeczy. 
W szystkie trzy stronnictw a m uszą sobie bowiem 
zastrzedz poszanow anie dotychczasow ych zdoby
czy i zrzec się m yśli o dalszych nabytkach.

Ju ż  dziś spotykam y się z wiadom ością, że k lu 
bowi H o h e n w a r t a  grozi rozbicie. Część tego 
klubu, niezadowolona z sojuszu, zaw artego przez 
prezesa na w łasną rękę, jrą , w edług tych  donic 
sień, nosić się z zam iarem 'opuszczen ia  sz tandaru  
i u tw orzenia osobnej grupy. U kłady , jakie zaw arł 
p. Jaw orsk i, ratyfikow ała komisya parlam en tarna  
Koła polskiego, ale sam o Koło polskie nie miało 
jeszcze sposobności do w ypuw iedzenia swego zda
nia. Spójnia narodow a zbyt jest tu  silną, abyśmy 
m ogli przypuszczać, że Koło polskie rozbije się 
na m niejsze kluby. M yśl autonom iczna może je 
dnak  znaleźć tu tak silny w y ra z , że odstręczy 
cen tralistycznych  sprzym ierzeńców . N ie je s t n a 
tom iast u iem ożliw em , że zjednoczoną lewicę , w 
której już spraw a reform y wyborczej w yw ołała 
różnicę zdań, może zbliżenie do stronnictw  kon
serw atyw nych  i autonom icznych doprow adzić do 
rozterki. Osłabienie dw óch klubów obniżyłoby 
znacznie w artość koalicyi i odebrałoby jej siłę po 
ważnej i przem ożnej większości. M yśl u tw orzenia 
m in isterstw a koalicyjnego może zatem  budzić u 
korony obawy aktu, nie dającego gw araneyi trw a
łości.

Odroczenie R ady państw a przedstaw ia się dziś 
również w innem  św ietle, niż poprzednio. P rz y 
puszczenie, w ypow iedziane przez nas w pierw szej 
chw iii, sp raw dza się w zupełności. W obec faktu, 
że dym isyi gab inetu  m onarcha dotychczas nie 
przyjął, a n a to m ias t'w y jech a ł do P e s z t u ,  nie 
może ulegać wątpliwości, iż Radę państw a odro
czono me dla czego innego , jak tylko dlatego, 
aby uniknąć now ych zawikłań, k tóre w ym agałyby

przyspieszenia ostatecznej decyzyi. To odw lekanie 
decyzyi świadczyłoby zaś o t e m . że cesarz nie

c h ę tn ie  widziałby usunięcie h r. T a a f f e g o .
K kpdydaci na przyszłych prem ierów  przeby

wają rów nież z daleka od stolicy państw a. Ks. 
W i n d i ś e h  g r  ii. t z , którego kandydatury  nie 
można dotychczas uważać za um orzoną, bawi 
w C z e c h a c h . "  .Hr. K azim ierz B a d e n i  nie 
w yjechał dotycnczas ż t j jw o w a ,  a najnow szy k an 
dydat h r  T h u n opuścił "wprawdzie P r a g ę ,  
ale używa wypoczynku w W o s s o w i e  na po lo 
waniu u szw agra swego ks. S c h w a r z e n b e r -  
g a .  Polityczne ńekroiog. na cześć hr. T a a f f e 
g o  i jego m in isterstw a m ogą zatem  okazać się 
przedw czesnem u

Kiomfam Jowm Birmy",
fP o z n a ń ,  29 października.

( Z  sytuacyi Uczącej. —  Rozporządzenie m in i
stra oświecenia w sprawie używ ania  języka  pol
skiego w ser ni nary ach nauczycielskich. — Czy to 
je s t ustępstw em ?  —  R eskryp t cesarski w spra
wie przewodnictwa księży w  dozorach kościelnych 

w Księstwie.)
(ę .)  Społeczeństw o nasze znajduje się ciągle 

w stadyum  niecierpliw ego oczekiwania spe łn ien ia 
się obietnic, jakie rzekom o od najw yższych urzę
dników państw ow ych o trzym ał poseł Jażdżew ski 
za przyczynienie się do uratow ania rządow ej r e 
form y wojskowej. Rzeczony poseł zaręczał jeszcze 
niedaw no w -Poznaniu, że m u dano pew ne p rzy 
rzeczenia na p i ś m i e ,  którego jednak  publiko
wać nie może. Zdaje się jednak, że szanow ny 
poseł sam  nie m iał zbyt w ielkiego zaufania do 
tych p i ś m i e n n y c h  poręczeń, skoro zaraz się 
zastrzegał, że Koło w w łaściw em  tego słow a zna
czeniu układów  żadnych  nie prow adziło  z rzą
dem , ale mu tylko z w ielką otw artością położe
nie nasze i żądania spo łeczeństw a naszego p rzed
stawiło i że w razie n iespełn ien ia tych  żądań n a
szych na Koło nasze nie spadn ie  za to żadna 
w i n a ,  a za jego  postępow anie najwyżej spotkać 
je  może ze strony  społeczeństw a zarzut popełn ie
nia b ł ę d u

Żt takie w yjaśnienie tej spraw y nie starczyło 
znacznej części społeczeństw a, dow odem  tego li
czne zebran ia przedw yborcze w różnych  stion&ch 
K sięstw a odbyte, gdzie Kołu p arlam en tarn em u  
zarzucano iż nie stanęło n a  stanow isku rdo, u t 
des“, iż zam iast ż ą d a ć  od rządu w ym ierzenia 
nam  spraw iedliw ości, wolało poprzestać n a  sta
nowisku p r o ś b y ,  niestety  dotąd nie spełn ionej. 
P rzeciw  polityce Koła parlam entarnego  pow ażna 
na licznych zebraniach obudziła się, p ju f i je j ł  
opr«vcya, którei tłem  T y ł  patryotyzm  i której d ia  
tego nie J17’ Łiia żadną m iarą otawiać na rów ni 
z secesyą poznańską, k tóra urosła n a  gruncie 
am bieyi i próżności kilku dążących do w ładzy 
jednostek . Byłoby naw et źle w społeczeństw ie na- 
szem , gdyby ono zupełm e bezkrytycznie p o t a 
kiwało w szystkiem u, co nasza rep re z e n ta c ja  sej
m ow a i parlam en tarna  czyni w  Berlinie, Która 
bynajm niej nie może sobie rościć praw a do u- 
chcdzenia za nieonąylną. P rzecież naw et poseł 
Jażdżew ski możliwość popełnienia b ł ę d u  p rzy
puszczał, i dlatego rucfi opozycyjny w społeczeń
stw ie rfaszem zupełn ie jest zrozum iałym , m iano
wicie, gdy  dotąd  ciągle jeszcze na o w o c e  poli
tyki t. zw. ugodowej napróżno w yczekujem y Se
zon zim owy w naszych szkołach rozpoczął się 
już w  p ierw szych dniach bieżącego m iesiąca. Za
pow iadano na ten te rm in  ważne zm iany w dzie
dzinie językow ej w szkołach luduw yeh, tym cza
sem  wszystko w nich pozostało po daw nem u, 
nauk;- języka polskiego jak nie w prow adzono ofi
c ja ln ie  do szkoły, rak nie w prowadzono, w b ar
dzo licznych szkołach naw et naukę religii w ykła
dają w języku niem ieckim , w P oznaniu  sam ym  
znany radca sżkolny S chw alb t, ip u c h tin  w ar
szawski, gospodaruje jak daw niej, i dzieciom  noto
rycznie polskim  odm aw ia się przynależności do 
narodow ości poiskiej.

Nasi skrajni ugodow cy pow inni zrozum ieć, że 
nie m ożna prow adzić polityki ugodowej "tam, 
gdzie jedna strona ms dawać wszystko aż do 
zaparcia się siebie, a d ruga na to wszystko po 
kazuje —  figę. Kto tak pojm uje politykę ugodo
wą, ten  z czasem  dojść może sam  i doprow adzi 
innych do zupełnego indyferen tyzm u narodow e
go. To też tylko z radością należy  powitać, że 
na udbytych w ostatn im  czasie zebran iach  p rze d 
w yborczych liczne podnosiły  się giosy przeciw  
t a k i e m u  pojm ow aniu polityki ugodow ej i że

W K LE S Z C Z A C H .
N O W E L A

przez

S  E l  W  E l  R .  -A -.

IG (Ciąg dalszy").
E d w ard  zam ilkł. Szanow ał zdanie m a tk i, k o 

rzy ł się p rzed  je j delikatnością uczuć. Zrozumiał, 
że walka była niem ożliwą. Pocieszał się jednak 
tem , że W iew iórkow ska znajdzie m ęża, n im  G u
staw  wróci z H cidelberga. Im ien iny  bez udziału 
narzeczonego kazały m u dom yślać się pew nych 
kom binacyj ze strony  naczelników.

M arynia zobaczyła idących.
—  Mamo, Edziu, jaki stąd przepyszny  widok !.. 

Tylko, jeżeli chcecie się ao nas dostać, m usicie 
górę obejść dokoła. Oo innego ja  —  sław na T a 
terniczka.

—  W yprow adziłaś na szczyt poetę.
— N ie sław y, —  lecz tego wzgórza.
—  Pom yśl i o niej —  zaw ołał Edw ard.
— E dziu ! —  szepnęła m atka.
—  To obowiązek przyjaźni —  dokończył g ło 

śno.
— Zadow olona m a m a?  — spy ta ł cicho.
—  Złagodziłeś w rażenie.
—  M am usiu, Gucio naiw ny jak  dziecko, a M a

ryn ia  praw dziw e dziecko.
Zw rócił się do m łodych.
—  Przyznajcie , że niezły na wycieczkę teren  

w ybrałem .
— Św ietny, boski, znakom ity 1 N ie p am ię tam , 

czy kiedy by łem  ty le upojony nafu rą  i czy kie

dykolw iek kochałem  cię więcej niż d z iś , w tej 
chwili!...

M arynia, pod pozorem  w yszukania bezpieczne
go w ejścia na górę dla m a tk i , odw róciła się 
szybko.

—  Tędy, m am usiu, obok tej choinki, lecę na 
pomoc.

Zbiegła w prost w objęcia matki.
—  Je s teś  niezw ykle ożywiona.
—  A le bo też niezw ykle przy jem na dziś w y

cieczka. Bawię się w ybornie, używam św iata i 
sw obody jak  nigdy, jak n igdy!

—  A  m oże i m nie kochasz jak  n igdy ? —  spy
ta ł E dw ard.

—  Dziś bardzo cię lubię.
—  Za cóż ?
—  Je s teś  poważny, spokojny, p rzestałeś mi 

dokuczać.
U siedli we czworo n a  szczycie wzgórza.
M arynia położyła głow ę na kolanach m a tk i , 

G ustaw  siad ł przy  E dw ardzie.
— N ie mogę się pogodzić z m yślą, że już ju 

tro będę na drodze do B erlina ,
—  A za dw a dni nad pięknym  N ekarem . By

stra, górska rz e k a , ujęta w karby  silnem i w a
łam i.

—  Okolice H eide lberga podobno są bardzo ła 
d n e ?  —  odezw ała się M arynia.

—  Prześliczne.
— Opisz |e nam . P rzy jem nie  będzie pom yśleć, 

gdzie w której porze dn ia p rzebyw a pan Gu
staw.

— 1 H eid e lb erg  m a swój "Wysoki zamek, 
znacznie wyższy od L w ow skiego! W idok z niego 
czarujący.

—  P an ie  G ustawie, w niedzielę, o godzinie 
piątefj, bądź pan  na szczycie góry  zam kowej i

pom yśl o nas. P u n k t o piątej, a i m y rów nież po
m yślim y o panu. M yśli nasze skrzyżują się po 
nad K rakow em .

—  J a  nieustannie będę m yślał —  podchw y
cił G ustaw , a szeptem  dodał —  i tęskn ił.

Szept ten usłyszeli Edw ard i M arynia.
Dziewczę nie wyobrażało sobie, aby m ożna 

m yśleć o kim ś sym patycznym  i nie tęsknić.
—  G alopada uczucia w tych m łodych głow ach 

leci w ichrem  —  rzek ł w duchu E dw ard .
Z am yślił się i on. U siłow ał odgadnąć p rzy

szłość dwojga dzieci, a w yobrażał sobie, że bę
dzie prom ienistą . B ał się jednak śnić jasnych 
obrazów. Basia swoją tuszą zasłaniała je  i za
ciem niała.

— Zaczynam  pierw szy raz w życiu g rać  ha- 
zardownie. Lecz cóż m nie obchodzi hazard wobec 
szczęścia M aryni i tego chłopca, którego p rzy
zwyczaiłem  się kochać, jak m łodszego brata.

— Do dzieła, do dzieła —  zawołał.
•— Do jaL ego  dzie ła?  —  zapytała M arynia, 

przebudzona z głębokiej zadumy.
—  Do dzieła odrodzenia u nas filozofii!
— Rozum iem  — rzekło dziewczę, — odrodzi- 

cielam i będą w pierw szym  rzędzie panow ie E d 
w ard  i Guslaw.

—  I  moce p iekielne nie przem ogą nas —  dodał 
z zapałem  E dw ard.

G ustaw  patrza ł na p rzy jacie la  i zaczął rozm y
ślać, jakiego rodzaju piekielna m oc m ogłaby go 
przem ódz.

P onad  ko tliną Lw ow a zobaczył zbitą w g ro 
m adkę rodzinę "Wiewiórkowskich. Leciała do n ie
go jak b y  do szturm u. Zam knął oczy ze strachu.

—  P an  G ustaw  z upojenia radości aż oczy 
zam knął — odezw ała się M arynia.

—  Chciałem  sobie —  tłóm aezył się —  u p rzy 

tom nić w um yśle krajobraz, na k tóry  patrzę —  
i aby go lepiej wbić w pam ięć, zm rużyłem  oczy.

—  Obraz jako ram y, w k tórym  ci p rzepow ia
dano przodow nictw o w odrodzeniu filozofii — 
rzek ł E d w ard . - -  N ie zapom nij g o !

— Tym czasem  chodźm y n a  obiad, a radzę 
w am  pobiegnijcie naprzód uprosić leśniczynę, aby 
usm arzy ła jitjecznicy i up iek ła parę  kurcząt. B ę
dzie bal!

— Będzie bal —  pow tórzyła M arynia.
Zbliżyła się do m atki, pocałow ała ją  i sze

p n ę ła :
—  Jes tem  dziś troszkę szczęśliw a i bardzo 

wesoła
Zw róciła się do G u c ia ;
—  Dziś taki nam  los przypadł, że m usim y 

być n ieustannie w aw angardzie.
—  Pod rozkazam i tak dzielnego w odza p rzy

jem n ie  iść naprzód.
— M amo, to już  trzeci kom plem ent, jaki u s ły 

szałam . Ja k  na przyszłego filozofa to w cale n ie
źle. Edziu, w skaż dokładnie drogę.

— G dy ścieżką obejdziecie górę, stanie p rzed  
w aszem i oczym a biały dworek, otoczony sztache
tam i.

—  Dziękuję ci. M arsz, m arsz, naprzód , ostroż
nie, po cichu a odw ażnie. E d z iu , czy dobrze 
idz iem y?

—  W ybornie.
Zbiegła na dół, za nią Gustaw. Za chw ilę 

znikli na załam ie wzgórza.
— W idzisz u dziew czątka mego g łow a płonie, 

oczy się fosforycznie świecą.
—  Moja m am o, nie lepiej, że to dla Gucia, niż 

gdyby dla pierw szego lepszego goga, albo j e 
szcze górze; przysto jnego głupca. Szesnaście lat

m a swoje p raw a i swoje fata lizm j... W ięcej mi 
żal Gucia.

-— Żałujesz go, a to ty  przecież zgotow ałeś 
mu ten  los.

—  Żałuję, ale nie płaczę. D latego że zrobił, 
będąc dzieckiem  n iew inne g łupstw o, m a cierpieć 
i’ałe ż y c ie ! B ąćzm y spraw iedliw i i nareszcie 
m iejm y litość nad nim  i b rońm y go.

—  Cieszę się, że ju tro  odjeżdża —  pow tórzyła 
cicho matka.

Szli oboje zam yśleni nad losem  dw ojga dzieci) 
dla k tórych  oddaliby wiele, a może wszystko.

Poza wyniosłością gory, La tle ciem nej zieleni, 
rzucił im się w oczy biały dw orek i w tej chw ili 
rozleg ł się świeży, silny głos G u c ia :

—  Hop, Lop —  idą — hop, hop !
P o  zaraportow aniu  p rzyb ieg ł do idących.
—  P an n a  M ary a kazała m i stać na czatach i 

gdy  państw o zobaczę, zaaiarm ow ać. Będzie to 
hasło, aby ja ja  wbijać gw ałtow nie do roztopione
go m asła.

— Chodźm y żywo —  podchw ycił E dw ard , — 
bo zanim  p rzy jdz iem j, jajecznica zrobi się tw a r
dą jak kam ień. B ohaterki zw y L e są złem i ku
charkam i.

Spojrzał’ na zegarek.
—  Dopiero dw unasta, a je stem  g łoany  jak 

wilk. A ty  G uciu?
—  J a  zapom niałem , że człowiek jeść po trze

buje.
— To się tylko dzi :je w w ielkich w ypadkach 

życia. N ie widzę ich ns dzisiejszej wycieczce.
G ustaw  nic nie odpow iedział.
—  M am usiu, proszę iść wolno m y pobiegnie

my naprzód, aoy, jeśli się da, wstrzym ać k u 
chenny  zapał tw e, córki.

(C. &. n.)
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z walki wyborczej w yłoniło się kilka kandyda tu r 
czysto narodow ego kierunku. J e s t też nadzieja, 
że nasze Koło sejm ow e i w now ym  sk ładzie nie 
pójdzie za po lityką, której hołdow ała większość 
Koła parlam en tarnego  i jak  daw niejsze nie pro
sić ale ż ą d a ć  będzie od rządu  tego, co nam  
się z p r a w a  należy.

W niem ieckich pism ach oficyalnych pojawiła 
się wiadom ość tej treści, że sem inarzyści polscy 
m ają odtąd  w istn iejących  przy sem inaryach  
szkołach norm alnych  udzielać nauki religii dzie
ciom polskim  w ich ojczystym  ję z y k u , aby się 
w praw ić w polskim  w ykładzie nauki relig ii, gdy 
później będą na stanow iskach. N adto  m ają se m i
narzyści pobierać naukę śpiew u polskich pieśni 
kościelnych. W reszcie rozporządził m in ister ośw ie
cenia, że do sem inaryów  nauczycielskich m a być 
przyjm ow aną w iększa, aniżeli dotąd  liczba ucz
niów polskich  celem  zaradzenia istn iejącem u b ra 
kowi n&uczyeieli oolskich.

Oto jakich środeczków  połow icznych chw ytać się 
m usi p rn sk a  adm inistracya szko lna, która żadną 
m iarą nie chce zaniechać obecnego przew ro tnego  
system u szkolnego, praktykow anego w dzie ln i
cach polskich. G dyby w sem inaryach  zaprow a
dzono polski w ykład nauki religii, nie po trzebo 
wałaby pruska adm inistracya szkolna wydaw ać 
niniejszego rozporządzenia, k tóre w niczem  złego 
nie zm ieni, bo go zm ienić nie m o ż e. G dyby u 
nas nauczycieli polskich nie prześladow ano za 
ich narodow ość, gdyby  „pode jrzanych1* o polskość 
nauczycieli nie w ysyłano nad R en, a przede- 
w szystkiem , gdyby usunięto zupełnie obecny nie
pedagogiczny system  szkolny w dzielnicach pel- 
sk ic h , którego ciężar w rów nej m ierze uczuwają 
dzieci polskie i nauczyciele polskiej narodowości, 
toby nie było potrzeba adm in istiacy i szkolnej 
obm yślać środków  sztucznych  na zaradzenie bra
kowi nauczycieli polskich. W obecnych w aru n 
kach m łodzież polska nie garn ie  się w cale do 
zaw odu nauczycielskiego, bo ponętnym  on chyba 
nie jest.

T o  też w mewie będącego rozporządzenia 
m in istra  ośw iecenia żadną m iarą za ustępstw o ja 
kieś poczytywać nie m ożem y, gdyż ono jest ty l
ko półśrodkiem , nie prow adzącym  do celu.

M i n i m n m  naszych żądań streszcza ogłoszo
na w łaśnie odezw a kom itetu w yborczego pow iatu 
zachodnio-poznańskiego bardzo dobrze w słow ach 
n as tęp u jący c h :

„D om agajm y się w ięc głośno, ażeby rząd w ie
dział, iż dom aga się tego cała ludność polska za
boru p rusk iego :

1) p rzyw rócenia języka polskiego jako języka 
w ykładow ego i jako przedm iotu  nauki w szko
ła c h ,  uczęszczanych przez uczniów  narodow ości 
po lsk ie j;

2) zniesienia tak nazw anej ustaw y językowej, 
sktftkieffl k tó re j w yrugow any został język z są
dów i urzędów  w szelkich — publicznych, p ro w in 
cjonalnych , puw iatow ych i g m in n y c h ;

3) Zniesienia tak nazw anych ustaw  antipol- 
sk ich  ku ochronie niem czyzny w prow incyach 
polskich, — a m ianowicie ustaw y o kolonizacyi 
i funduszach przeznaczonych dla uczącej się m ło
dzieży niem ieckiej. Są to ustaw y spychające nas 
n a  stanowisko obyw ateli niższego rzędu, a to 
tern więcej nas upakarzające, ż e  z w ł a s n e j  
k i e s z e n i  k o s z t a  n i  e ^  c z e n i a  z i e m i  
n a s z e j  o p ł a c a ć  m u s i m y .

Obok tego ż ą d a m y :
1) Z aprow adzenia tajnego i pow szechnego gło- 

Bowania w w yborach do izby poselskiej sejm u 
pruskiego, bo na te raz  tylko taki sposób głoso
w an ia  daje rękojm ię sw obodnego i najm niej k rę
pow anego w ypow iedzenia opinii w yborców  i

2) wreszcie zm iany ordynacyi wyborczej w w y
borach  do sejm ików pow iatow ych i ' sejm u pro- 
w incyonalnego, dom agając się p rzy tem  ustaw y, któ- 
raby zapew niła stanow i m ieszczańskiem u i stano
wi gospodarzy w łościańskich  przynależny  im  
w pływ  i znaczenie w sam orządzie pow iatu i p ro - 
w incyi“ .

Cesarz niem iecki podpisał świeżo resk ryp t, 
p rzyznający księżom praw o przew odnictw a w do
zorach kościelnych w archidyecezyi gn ieźn ień 
skiej i poznańskiej.

P raw o to było zniesione w znanem  ustaw o
daw stw ie majowem podczas walki ku ltu rne j. Po 
zaniechaniu w alki ku ltu rnej praw o to p rzy w ró 
cono znow u dla w szystkich dyecezyj p rusk ich  
prócz archidyecezyi gnieźnieńskiej i poznań
skiej.

P o trzeba na to było ó le tn ich  sta rań  naszej 
w ładzy kościelnej, aby z duchow nych naszych 
zdjąć klątw ę „w rogiego dla państw a usposoDie- 
m a i popierania narodow o polskich usiłow ań“ 
i praw o to przyw rócić i d la  naszej arch idyece
zyi.

N adto udało się arcybiskupow i naszem u p rzy 
wrócić w tu te jszym  kościele g im nazyalnym  kaza
nia polskie d la  polskich  g im nazyastów , k tórych  
ju ż  od lat 12 nie było. W reszcie p rzeprow adził 
arcybiskup jako zasadę, że językiem  urzędow ym  
dozorów kościelnych m a być ten  język, na który 
się zgodzi większość członków  dozoru. R rąd d a 
wniej chciał koniecznie, żeby językiem  urzędow ym  
dozorów kościelnych był zasadniczo język n ie
miecki.

Tempora mutantur.
N iezm iern ie  ciekawy dokum ent odczytał B e 

b e  1 na zgrom adzeniu socyalistów  w Kolonii, m ia
nowicie list p isany w roku 1850 przez obecnego 
m in istra  M i q u e 1 a do patryarchy  niem ieckiej 
dem okracyi socyalnej K a r o l a  M a r k s a .  Z listn 
tego okazuje się, że p. M iąuel był w ów czas so- 
cyalistą i ubiegał się o zaufanie M arksa. Oto wa
żniejsze ustępy l is tu :

„Byłoby to istotnie naiwnością, gdybym  zażą
d a ł od pana natychm iastow ego zaufania. A by pan 
jednak  cośkolwiek z przeszłości mojej się dow ie
dział, oświadczam, że w raz z B lindem  w H . stu- 
dyow ałem  i tam  p rzed  rew olncyą należałem  do 
radykalnego  stronnictw a, ,ako radykał walczyłem  
za „ idee", następn ie  do H anow eru  posłany  zosta
łem  d la zorganizow ania ch łopskich  rokoszów i od 
tej chw ili s ta ra łem  się w G etyndze b iurokraty
czne i filisterskie stronnictw o rozbić zrazu w du 
ch u  m ił m ieszczańskim , a później przez zorgani
zowanie stronn ic tw a robotniczego. (B u fś liw a  we
sołość!) W łaśn ie  zajęty byłem  tą spraw ą, gdy 
P . (B ebe l: N ie odczytuję nazw iska człowieka,

który jeszcze żyje w N iem czech) udał się do A n
glii. Jem u to w ręczyłem  list do Blinda, aby płzez 
tegoż pana w ysondow ać —  i oto jestem . Późno 
w praw dzie przychodzę, ale jed n ak  przychodzę. 
W idzi p a n ! przeszłość moja daje mało gw aran- 
cyi. (W esołość!) P raw d ą jest, że nic innego u- 
czynić nie mogę, jak  zapew nić pana, że twuje 
cele są także mojemi. (S łucha jc ie ! słuchajcie !) 
J e s t e m  k o m u n i s t ą  i a t e i s t ą i p r  a g  n ę 
w r a z  z p a n e m  d y k t a t u r y  k l a s y  r o b o 
t n i c z e j .  ( Poruszenie!)

„Środki moje w ybieram  jedynie i w yłącznie 
w edług celu. Tern wszelako różnię się od pana , 
że tw ierdząc z g łębi p rzekonan ia : N ajbliższa re- 
wolucya odda ste r w ręce m ałom ieszczaństw a. 
S tronnictw o robotnicze wywalczy zwycięstwo nad 
w ielką burżuazyą i feudalnem i resztkam i, ale pó
źniej przez dem okratów  na bok usunięte zostanie. 
Może uda nam  się czas pew ien nadać rew olucyi 
k ierunek  antim ieszczański, może zniszczyć się uda 
fundam enta burżoazyjnej prodnkcyi, ale zdeptać 
m ałom ieszczaństw o je s t niem ożliwością. Zyskać 
jak najwięcej, to moja dewiza i tera sam em  je 
stem  n a  z a w s z e  p a ń s k i m .  (W esołość!)

„M usim y organizacyi m ałom ieszczaństw a jak 
najdłużej po p ierw szem  zwycięstwie przeszkadzać, 
a m ianow icie w zw artej falandze konstytuujące 
zebran ie oponować. P a r t y k u l a r n y  t e r o -  
r y z m i l o k a l n a  a n a r c h i a  m n s z ą  n a m  
t o  z a s t ą p i ć ,  c z e g o  n a m  w c a ł o ś c i  n i e  
d o s t a j e .  Świadom ości klasow ej b rak  największej 
części n iem ieckich  robotników  zupełnie.

„M usim y indyw idualną  nienaw iść, p ragn ien ie  
zem sty  chłopców  wobec lichw iarzy, rozgorycze
nie najem nika wobec pana wyzyskać. (S łucha jc ie ! 
słucha jcie J)

„M usim y na w szystkich polach tak  szybki i 
tak  in tensyw ny  t e r o r y z m  r o z w i j a ć ,  że 
stan iem y przeciw  dem okratycznym  w yzyskiwa
czom  przy ukończeniu ich organizacyi, jako zu
pełn ie  zw ycięska potęga, a organizacyę tę  należę 
odsunąć, jak najdalej, aby w rewolucyi m ogła sy- 
dopiero tw orzyć św iadom ość klasow a. N ie możie 
my pozw olić, aby m ałom ieszczaństw o zachwyciło 
oddechu, a może uda się na krótki czas- p rze
prow adzić dyk ta tu rę  naszego stronnictw a. Ale 
jakże uskutecznić to bez w spólnego planu, bez 
najwyższego k ierow nictw a, bez w spólnej woli 
przyw ódców . To sobie pow iedziałem  już od roku.

„N apróżno szukałem , jak z la tarką złodziejską 
Zdaw ało mi się już, że na zawsze skazany je
stem  na w łasne siły jedynie i rozpocząłem  z m oi
mi najb liższym i przyjaciółm i tw orzenie z w i tk u ,  
którego osta tn im  ce lem : , , k o m u n i z m “ , p ie rw 
szą dew izą: „Cel uświęca środk i" , \  p ierw szem  
praw em  bezw arunkow e posłuszeństw o. W tedy to 
znalazłem  w L ondynie p ierw szych  sp rzym ierzeń 
ców. P roszę  js .ua  teraz ab y ś  zechciał p rzesłać
mi jir if ts  P   sta tu ty  i p raw a resp. rozkazy.
Pojicya w chw ili obecnej czuwa nadem ną A rg u 
sow ym  w zrokiem . (W esołość).

„Jeżeli pan sądzi, że nie m ożna m nie głębiej 
w tajem niczyć w położenie rzeczy, to racz m nie 
zupełnie oderw anie, wziąć pod w łasne k ierow nic
two swoje bez związku z całością.

„Pozdrow ienie i uściśnienie ręk i!  P ańsk i
M iquelu.

Oto ciekaw a kartka z życia obecnego m inistra  
skarbu . Czasy się zm ien iają ; zm ieniają się i lu 
dzie. M iąuel, który dzisiaj stoi na czele skarbo- 
wości burżoazyjnego państw a, uznaw ał się w m ło
dych la tach  za socyalistę i tw ierdził, że zostanie 
na zaw sze zw olennikiem  zasad K arola M arksa. 
W  jego ów czesnych zapatryw aniach  jedna myśl 
uderza, że tak  silnie i tak stanow czo w ystępow ał 
przeciw ko drobnem u m ieszczaństw u, podczas gdy 
dzisiaj przyw ódcy socyalizm u sta ra ją  się pozyskać 
d la sp raw y  socyalizm u drobne m ieszczaństwo, 
k tóre, podobnie jak robotnicy, ina in te res w oba
len iu  w ielkiej burżoazyi i dzisiejszego kap itali
stycznego  system u produkcyi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 listopada. 

Oficyalne dzienniki niem ieckie doniosły już że 
p r u s k i  m i n i s t e r  o ś w i a t y  B o s s ę  w ydał 
r e s k r y p t ,  w edług  którego s e m i n a r z y ś c i  
p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  w szkołach norm al
nych  m ają także pobierać naukę relig ii w p o l 
s k i m  j ę z y k u ,  aby się w praw ić do tego, aby 
d z i e c i o m  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i  r e i i -  
g i ę  w y k ł a d a ć  w j ę z y k u  o j c z y s t y m .  
Obok tego rozporządza m in ister oświaty w swym 
reskrypcie, ażeby sem inarya w polskich dzieln i
cach przyjm ow ały więcej, niż dotychczas uczniów 
p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  ażeby tym  spo
sobem  zapóbiedz brakow i nauczycieli e lem en ta r
nych Polaków , jaki się obecnie dotkliw ie uczuć 
daje w Ks. Poznańskiem  i w P ru sach  Zacho
dnich .

P ra sa  poznańska z uznaniem  i z zadow oleniem  
wita resk ry p t m in istra  Bossego w nadziei, że 
k o n se k w e n c je , jakie się z tego rozporządzenia 
sam e p rzez się wysnuwają, w praktyce także 
urzeczyw istn ione zostaną.

Zdaje się, że m in ister Bossę, mimo naw oły
wań szow inistycznej p rasy  niem ieckiej, dodającej 
m u zachęty do w ytrw ania w dotychczasow ym  
system ie, p rzy szed ł do przekonania, że system  
ten  je st b łędny  i naw et do zam ierzonego celu 
nie prowadzi.

W ażną jest okolicznością, że resk ry p t ten, d a 
jący  Polakom  rzekom e ustępstw a, zaw iera zara
zem  uroczyste p rzyznan ie ze strony  urzędowej, 
że w dzieln icach polskich czuje się b rak  polskich 
nauczycieli ludow ych. B rak ten  pow sta ł skutkiem  
wadliwego i n iedorzecznego system u w ydalania 
nauczycieli Polaków  do prowincyj zachodnich, 
gdzie obok osobistej przykrości i towarzyskiego 
odosobnienia doznaw ali także niem ałego u trudn ie
nia w sw ym  zawodzie. A  przy tem  specyalne po
p ieran ie nauczycieli niem ieckich w dzielnicach 
polskich i udzielan ie im  osobnych zapom óg i sty- 
pendyów  było tak dotkliwie krzyw dzącem  dla 
Polaków , że dziw ić się nie można, iż w ostatnim  
czasie coraz m niej g arnę li się do zawodu n au 
czycielskiego, w kiórym  czekało ich takie upo
śledzenie. To też  skreślen ie odpow iedniego k re 
dy tu  budżetow ego pow inno być p rostą  konsekw en- 
cyą m in iste rya lnego  reskryptu .

Pocieszającem  jest także rozporządzenie res
kryp tu , aby uw zg lędn ić w zabaw ach uczniów ję 
zyk i w łaściw ości polskie, a także pielęgnow ać

polski śpiew  kościelny. D otychczas bowiem  za
n iedbyw anie tak w łaściwych środków pedagogi
cznych było rażącą anom alią.

P rasa  poznańska, przyznając niem ałe znaczenie 
rozporządzeniu min steryalnem u, słusznie podnosi, 
że rząd pow inien się zdecydow ać koniecznie je
szcze na krok jeden, mianowicie na zaprow adze
nie o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  j ę z y k a  p o l 
s k i e g o ,  gdyż bez tego wszelkie ustępstw a 
w tej dziedzinie są w istocie rzeczy iluzoryczne.

W  każdym  razie w obu rozporządzeniach 
ostatniej chw ili: w rozporządzeniu o pow ierzeniu 
księżom  przew odnictw a w dozorach kościeluych 
i w obecnym  reskrypcie m in istra  B o s s e g o  u- 
patryw ać m ożna fpierw szy krok ku spełnieniu  
zobowiązań, podjętych p rz iz  rząd w toku tajnych 
rokow ań z Kołem  polskiem  przed głosow aniem  
nad przed łożeniem  wojskowem.

Z e sp ,a w  ruskich.
O negdaj odbyła się w Kołomyi poufna narada 

radykalistów  ruskicb w tej liczbie delegatów  li
cznych gm in  z pow iatów  kołom yjskiego, śnia- 
tyńskiego, kossowskiego, stanisław owskiego, ho- 
ro d eń sk ie g o , tłum ackiego i nadw órniańskiego, 
w spraw ie sytuacyi, stw orzonej przez obecne 
p rzesilen ie parlam en tarne.

P . D aniłowicz w yjaśnił najnow sze fakty we
w nętrznej polityki austryackiej (stan  wyjątkowy 
w C zechach i p ro jek t reform y w yburczej); dr. 
F ra n k o  p rzedstaw ił sytuacyę w kraju i we L w o
wie, poczem  rozpoczęła się ożywiona, przeszło 
3 godziny trw ająca debata, nad sposobam i agi- 
tacyi pośrod w łościaństw a. Ostatecznie uchw alo
no w ezwać W ydział politycznego stow arzyszenia 
„N arodna W ola“, by tenże zajął się zwołaniem  
wieców ludow ych w Suiatynie, Rossowie i Koło
m yi, W iec w Śnialynie m a być zw ołany na 18 
listopada. Jeżeliby  do tego czasu nie m inęło 
n iebezpieczeństw o cholery dla Kołomyi, to za
m iast wiecu w Kołomyi zw ołanych m a być k :,_ 
ka wieców po w siach pow. kołom yjskiego.

N a wiec włościan m azurskich, H o ry  12 b. m. 
m a się odbyć w Krakowie, uchw alono wysłać co 
najm niej jednego, a w rąsfie m ożności i kilku 
delegatów  i zaprosić fakźe delegatów  m azurskich 
na w iec w Ś n ia ^ n ie .

U chw alono w  końcu wysłać na ręce posła 
P e rn e rs to rfe ra , jako  niezw iązanego żadnym  reg u 
lam inem  klubow ym , d la odczytania w Radzie 
państw a p ro testu -p rzec iw  enuncyacyom  prezesa 
Koła p . Jaw orsk iego  i h r. J .  Stadnickiego.

Z  Niemiec.
D otąd jeszcze nie m am y wiadom ości dokładniej

szych o w yniku praw yborów  w Prusiech . W  sa
m ym  B erlinie udział praw yborców  w w yborach 
był niezw ykle m ały. Z praw yborców  trzeciej kla
sy stanęło  do w yborów  najwyżej czw arta część, 
w klasie p ierw szej i drugiej niewiele więcej nad 
trzecią część. W  szesnastu  okręgach w ybor
czych nie p rzyby ł nikt, d latego nie było żadnego 
w yboru. W  jednym  okręgu północnym  staw ił się 
tylko je d en  praw yborca, w innym  z 250 praw y
borców  przybyło  tylko 27. T en  tak niezw ykle 
szczupły udział praw yborców  tłóm aczy się po- 
w szechnem  niezadow oleniem  z dotychczasow ego 
system u wyborczego, pojegającego na dw ustopnio
w ych w yborach i na podziale mieszkańców na 
trzy  klasy.

Chociaż dotąd niewiadom y wynik wyborów, 
m im o to przypuszczają pow szechnie, że w sejm ie 
p rusk im  objawi się silna opozycya przeciw  za
m ysłom  rządu na polu hnndlow em  i finansowem . 
R ozpraw y w sejm ie pruskim  nie będą bez w pły
wu na tok rozpiaw  parlam en tu  niemieckiego. 
W edłng  w szelkiego praw dopodobieństw a stanie 
się to, czego sobie życzył ks. Bismark, kiedy 
p rzesta ł być kanclerzem . O św iadczył on, że po- 
żądanem  jest, aby sejm y krajow e zajm ow ały się 
także roztrząsaniem  polityki Rzeszy niemieckiej i 
przez to wyw ierały w pływ  swój na rządow ych 
przedstaw icieli państw  w Radzie związkowej. Za 
tą  radą poniekąd poszedł już sejm  bawarski. 
P rzed  kilku dniam i w sejm ie tym  p. O rte re r ze 
stronn ic tw a środkow ego w ystąpił z surow ą kryty
ką rządu za jego zgodzenie się na przedłożenie 
wojskowe, które powiększa znacznie siły zbrojne, 
a skutkiem  tego także ciężary podatkowe. Szcze 
golnie oburza m ówcę to, że rząd baw arski nie 
postara ł się przynajm niej o zapew nienie w oso
bnej ustaw ie dw uletniej służby. W praw dzie teraz 
skarga taka nie p rzyda się już na n ic— jak mówca 
sam  przyznaje, jednak  jeszcze czaą powiedzieć so
bie dla p rzestrogi na p rzyszłość: „Dotąd —  nie 
dale j“. R ozstrząsając stosunek Baw aryi do Rzeszy, 
ubolew ał m ówca dalej nad w zrostem  m i l i t a r y -  
z m  u, który się objawia w w yrazach takich, jak 
„cesarska m arynarka", „cesarski rząd"1, zam iast 
nazywać je  niem ieckiem .

JA N  M A T E J K O .
N a innem  m iejscu zaznaczam y doniosłość s tra 

ty, jaką poniosła Polska cała, a w niej najdotkli
wiej miasto nasze. Krakowowi ubył mąż, którym  
od lat 30 z górą każdy z mieszkańców staiego 
grodu  ch lub ił się więcej, może słuszniej, aniżeli 
m ieszkańcy grodów  stołecznych przebyw aniem  
w ich m urach  głów  koronow anych.

G enialnym  talentem  i zdum iew ającą pracą zdo
byta chw ała m istrza, nietylko swoich lecz i ob 
cych cyw ilizow anych narodów, na Kraków jako 
na rezydencyę M atejki zw racała uwagę.

K olebką był i m ogiłą będzie M u sta ry  nasz 
g ró d , dla którego p a ’al do zgonu najżarliw szą 
miłością. S ław a zgasłego M istrza w długie wieki 
łączyć się będzie z łm to ry ą  Polski i K rakow a i 
tw orzyć jednę z n .yw spanialszych kart w ducho
wym rozwoju i postępie narodu na ścieżkach 
oświaty. W obec nieubłaganego w yroku Stw órcy, 
który boleśnie dotyka naród nasz cały w ielką lą 
a tak n iespodzianą stra tą , je*dna m yśl tylko ci
śnie się pod pióro, abyśm y doczekać się mogli 
godnego następcy zgasłego m istrza, godnego pod 
w zględem  tej gorącej niepodzielne, nTłości, jaką 
On pałał przez życie cale dla biednego, pozba- 
wiouego wolności narodu. Ta m iłość potężna dla 
nieszczęśliwej Polski hyła głów nym  m otorem  J e 
go prac, —  ona niech napełn ia innych, idących

szlakam i m istrza i n iech rozw idnią,ą nam  pocho
dniam i swego ta len tu  n iepew ne ju tro , dla lep 
szej dcli całego narodu.

Ja n  Alojzy Matejko u rodził się w K iakow ie 
z ojca F ranciszka K saw erego i K aroliny z Roz- 
bergów , obyw ateli krakow skich, dnia 30 lipea 
1838 r. Ojciec pochodził z dawnej rodziny cze
skiej i był nauczycielem  muzyki. Ciężką pracą i 
oszczędnością uzb ierał tyle, iż kupił m ałą kam ie
niczkę na FJoryańskiej ulicy, w której się zm arły 
m istrz u iodził i której do zgonu był w łaścicie
lem. M łody Ja n  pierw sze naukowe w ykształcenie 
odbiera ł w gim nazyum  św. A nny w Krakowie, 
następnie jako uczeń szkoły sztuk pięknych d o 
skonalił się w swej sztuce, najprzód pod k ierun
k iem  W ojciecha S tattlera, później Wł. Łuszczkie- 
wicza. W  1858  r. w yjechał do M onachium , gdzie 
za studya t. z. akadem ickie otrzym ał m edal bron- 
zowy. W 1860 r. był w akadem ii w W iedniu. 
P rzed  opuszczeniem  rodzinnego m iasta wym alo
wał m iędzy innem i obraz przedstaw iający „K aro
la G ustaw a p rzy  grobie W ładysław a Łokietke 
w r. 1655 w katedrze na W aw elu" Obraz ten  
zw rócił uw agę znaw ców  na młodego artystę wraz 
z d rugim , przedstaw iającym  „Zygm unta I II , nada
jącego przyw ilej sz lachectw a profesorom  i dok to 
rom  akadem ii krakow skiej". W roku 1859 wy
kończył obraz „O trucie Bony". W la tach  1861 
do 1863 utw ory znakom ite, jakiem i są. „ Jan  K a
zim ierz na B ielanach", „(Jrszulka K ochanowska*, 
„S tańczyk", „K azanie P iotra S karg i" , „Śm ierć 
W apow skiego" i bardzo wiele innych , u trw aliły  
zasłużoną dobrze sław ę genialnego  artysty.

W  1860 r  w ydał M atejko litografow ane „Ubio
ry  w Polsce*, 11 tablic form atu wielkiego arku 
sza, obejm ujące ubiory od r. 1200 do 1795, ze
b ran e  s ta rann ie  i um iejętnie ze starożytnych po
m ników i obrazów. J e s t  to jedyny  najdokładniej
szy zbiór kostyum ów  polskich z siedm iu upły- 
n ionych  wieków. Jako uzupełnienie uważać na
leży odtw uizenie m istrzow skim  ołówkiem  postaci 
panujących Królów z pieczęci i grobowców , jak  
też znakomitości polskich z daw nych  portretów , 
a zarazem  widoki zamków i budow li drew nia- 
nyen , Które czas ocalił od zniszczenia.

Za jedno z najznakom itszych dzieł w całej 
tw órczości zgasłego m istrza: „K azanie Skargi", 
wym alow ane w 1862 roku, w roku 1865 
o trzym ał on złoty m edal w salonie paryskim .

W  roku 1867 nabył cesarz F ranciszek  Jó z e f  
również z wystawy paryskiej w ielki obraz „R ej
tan" (upadek Polski) i obdarzył tw órcę o rderem  
swojego imienia.

Za obraz „U nia L ubelska" o trzym ał M atejko 
krzyż legii honoruwej francuskiej. Obrazy „S te
fan B atory pod P łuckiem ", „Iw an G roźny* n a
stępow ały szybko po sobie, a oprócz tycn  o lbrzy
mich płóeien, m nóstwo innych  m niejszych  roz
m iarów , lecz nie m niejszego znaczenia w sztuce 
i h istoryi naszej Ojczyzny, ja k :  „W it-S tw osz" „A l
chem ik Sędziwój*, „W ładysław  B iały", „O gło
szenie wyroku śm ierci przez rajcę krakow skiego", 
obraz alegoryczny z powodu sądów, w ydaw anych
0 artyście po w ym alow aniu „R ejtana", „W skrze
szenie Ł azarza", obraz do kościoła w W iśniczu, 
„K opernik", wym alowany na 400 rocznicę wiel
kiego astronoma.

W ielka liczba portre tów  w owym  czaoie m a 
lowanych, szpiców i rysunków  dla Tygodnika  
ilustruwuneyoi Kłosów, wyrobiły znakom item u a r
tyście opinię najpracow itszego i najpłodniejszego 
z pośród m alarzy polskich.

W 1873 r. czeska A kadem ia sztuk p ięknych  
wezwała go na swojego dyrektora. M atejko od
mówił zaszczytnem u i Korzystnemu pod w zglę
dem  m ateryaluym  w ezwaniu i ze sch y ł
kiem teguź roku zam ianow any został dyre 
ktorem  akadem ii sztuk pięknych w Krakowie.

Z biegiem lat im ię Jego , jako m alarza h isto 
rycznych tem atów , stało się g łośnem  w całym 
cywilizowanym świecie, -  - p ierw szeństw o w tym  
kierunku wśród m istrzów  E uropy  przyznali mu 
wszyscy bezstronni obcy krytycy po setki razy.

W W arszaw ie w 1873 r., gdy  M atejko został 
już d y re k to re m , nakładem  L ew entala  wyszło 
z druku z tekstem  objaśniąjącym  K. W ł. W ój
cickiego album  prac m istrza, zawierające rep ro - 
dukeye 26 w ielkich obrazów, 41 w izerunków 
odtw orzouych z daw nych  p ieczęc i, pomników, 
medali i sztychów , w reszcie 15 staroży tnych  b u 
dowli i zabytków.

Praw dziw ie im ponujący ten  ogrom  pracowitości 
genialnego m alarza nie zm niejszył się w latach 
następnych i nie obn.żył pod w zględem  płodno
ści aż do zgonu. Co rok praw ie, oprócz wielu 
p rac pom niejszych, wychodziły z Jego  pracow ni 
olbrzym ie płótna, jak  „Bitwa pod G runw aldem ", 
„H ołd P rusk i" , „Sobieski pod W iedniem ", „D zie
wica O rleańska", „Rościuszko pod R acław icam i"
1 cykl szkiców historycznych, dow odzących genial
nego daru  intuicyi, odczuw ania przeszłości na 
rodu w je j najzaw ilszych n ;eraz, dla fachowych 
badaczy niejasnych szczegółach.

O statniom  dzie łem , nad któfem  zajęty był 
jeszcze przed paru  dniam i, jest w ielkie płótno, 
przeznaczone na w ystawę krajową: „Śluby Ja n a  
Kazim ierza w archikatedrze lw ow skiej".

Katastrofa, która tak nagle i niespodziewanie po
łożyła kres życiu m istrza M a t e j k i ,  by ła epilo
giem dwudoiowej zaledwie choroby.

W poniedziałek rano mistrz jak zwykle spełniał 
jeszcze obowiązki urzędu swego w szkole sztuk pię
knych i dopiero pod wieczór tego dnia uczuł nu 
dności i lekką niedyspozycyę. Rodzina zaniepokojona 
zawezwała pomocy lekarskiej. Pierwszy ndał się do 
mistrza dr. Suizycki, a znalazłszy po zbadaniu stan 
g^oźuy, zawezwał do narady lekars&iej drów Gluziń- 
skiego, Pareńskiego i Paszkowskiego. Konsylium lekar
skie, odbjle we wtorek, znalazło mistrza wstanie bez
nadziejnym Wrzód u podstawy żołądka, przyczyna 
długoletnich cierpień mistrza pękł i spowodował 
przekrwienie kiszek a w następstwie tego śmierć, 
któia nastąpiła we śiodę o godzinie 3 po południu. 
Wyspowiadał konającego i udzielił ostatnich SS. S a
kramentów ks. Kurpiński, brak czasu nie pozwolił 
już pmsić o spełnienie tych smutnych obowiązków 
ks. Wacława, kapucyna, Sybiraka, który był spo
wiednikiem zmarłego artysty.

Chory do ostatniej prawie chwili zaohował zupełną 
przytomność, prowadząc rozmowy ■ otaczająoą go 
rodziną

Ostatnie myśli mistrza, jak cały nieskazitelny 1 
pełen pracy a niespożytej zasługi żywot, były przy 
Ojozyźoie i rodzinie. Na kilka godzin przed śm ier
cią, czując upadek sił i zbliżająoy się koniec, w 
błagalnej modlitwie wzywał opieki niebios dla nie

szczęśliwej Polski a  błogosławieństwa dla swej ro
dziny

Ciało mistrza, złożone na katafalku, wystawiono 
dziś z rana na widok publiczny. M istrz spoczywa 
w skromnie przybranym pokoju, w czarnej metalo
wej trumnie. Na twarzy mało zmienionej pozostał 
pełen majestatycznej powagi i spokoju wyraz do
broci i szlachectwa ducha, który zawsze na niej 
był wypisany.

Od wczesnego rana dom Matejki oblęgają tłum y 
publiczności, spieszącej po raz oetatoi ujrzeć nieza
pomniane rysy wielkiego człowieka.

Juk plakaty żałobne zapowiadają, pogrzeb odbę
dzie się w sobotę o godzinie 10 rano.

Liczne a zasłużone zaszczyty spo tj kały zm ar
łego m istrza w ciągu lat Jego  działalności. — 
Oprócz w spom nianych już orderów  posiadał on 
austryacką odznakę honorow ą dla sztuk i um ie
jętności, m edale francuskie, złoty z 1865 roku, 
pierw szej klasy z 1867 r., wielki złoty z 1878, 
pam iątkowy m edal z w iedeńskiej wystawy p o 
w szechnej z 18^3, złoty m edal w uznaniu  za
sług  dla kraju położonych, berło  doręczone przez 
ś. p. Zyblikiewicza, złoty m edal papieża Leona 
X II I ,  m edal bronzow y (pierw szy w szeregu  od
znaczeń) akadem ii sztuk p ięknych  w M ona
chium .

U n iw ersy te t krakow ski m ianow ał gc doktorem  
filozofii honoris causa, by ł nadto  członkiem  in 
sty tu tu  francuskiego d la  sztuki, członkiem  aka
dem ii sztuk pięknych w W iedniu, B e rlin ie , aka
dem ii Rafaela w U rbino, Tow arzystw a naukow e
go w Belgradzie, honorow ym  członkiem  Towa
rzystw a przyjació ł nauk w Poznaniu  i t  d. i 
t. d.

P osiada ł aonorow e obyw atelstw a, nadane przez 
R eprezentacye miast K rakow a Lwowa, P rzem y
śla, S try ja, St&mszawowa. B rzeżan i t. d.

D yrektorem  SzKoły sztuk p ięknych  by ł od jej 
założenia w 1873 r. P rzed  dw om a laty w niesio
nej rezygnacyi z zajm ow anego stanow iska , nie 
przyjął m in ister oświaty. Z uczniów  zgasłego m i
strza w ciągu la t liczni już zdobyli p ierw szorzę
dne stanow iska w dziedzinie sztuki j a k : W . P r u 
szkowski, P . Stachiewicz, K. PochW alski, A . P io 
tro w sk i, T o n d o s , J . K rzesz, L . W yczółkowski, 
Rossowski, Lisiewicz, W odzinowski, T ettm ajer, 
Ł usk ina, M ańkowski, Stasiak, Żelechowski, Dela- 
Yeaui, Radziejowski i t. d.

K ron ika,.
K ra k ó w , 2 lisiopadu.

Pada miasta na poufnem posiedzeniu, odbytem 
dziś w południe, uchwaliła pochować mistrza M a- 
t e j k ę kosztem miasta. Reprszentacya gminy goto
wą jest jednak ze względu na znaczenie mistrza 
ustąpić pierwszeństwa Wydziałowi krajowemu, gdy
by uchw alił urządzić pogrzeb Kosztem kraju. W  koń
cu Rada upoważniła prezydenta miasta do powoła
nia komitetu i przedsięwzięcia wszelkich potrzebnych 
kroków

Powoiani przez prezydenta członkowie Rady miej- 
skiei natychmiast po posiedzeniu, które było po- 

ufnetr, odbyli naradę i postanowili oprosić prof. dr. 
Browicza o zabalsamowanie zwłok, wreszcie porozu
mieć się z rodziną zmarłego o oznaczenie miejsca, 
gdzie mają być złożone zwłoki (na Skałce, lub w 
grobie rodzinrym na cm entarza) i o terminie po
grzebu.

Pamięć Matejki nie wygaśnie w  sercach roda
ków, jak długo istnieć będzie język polski, jego li
teratura i sztuka narodowa. A nietylko w sercach 
i umysłach, pamięć ts istnieć powinna, lecz na trw a
ły a powszechny jej wyraz zdobędzie się niezawo
dnie ubugia wprawdzie, lecz zawsze zdolne do urze
czywistnienia projektów z godnych i szlachetnych 
uczuć wynikającycn, społeczeństwo nasze,

W  m i e ś c i e ,  w k t ó r e m  p r z e z  l a t  b l i s k o  
40 n a  c h l u b ę  P o l s k i  p r a c o w a ł  g e n i a l 
n y  a r t y s t a ,  w k t ó r e m  u j r z a ł  ś w i a t  B o 
ż y  i z a m k n ą ł  s t r u d z o n e  p o w i e k i ,  p o w  i 
n i e n b y  on,  s ą d z i m y ,  m i e ć  p o m n i k ,  j a k o  
w y r a z  w d z i ę c z n o ś c i  n a r o d u  z a  w i e l k i e  
J e g o  z a s ł u g i .

Zamiast wieńca na trumnę Jana Matejki, redak-
c.ya i wydawnictwu naszego dziennika przeznaczają 
na pomnik dla niezapomnianego mistrza kwotę 25 złr.

Z Warszawy otrzymaliśmy dziś od p. 8 L e- 
w e n t a l a ,  wydawcy Albumu prac zmarłego m i
strza, oraz K łosów , w których liczue rysunki za
mieszczał ś. p. Matejko, —  telegram z prośbą o 
złożenie wieńca na jego trnmuie.

Z Kola artystyczno-literackiego. Z powodu 
zgonu mistrza Jana M atejki, zapowiedziany na so
botę dola 4 bm. rant ua przyjęcie artystów i a r ty 
stek teutru miejskiego, odroczony zostaje na czas 
późniejs/.y. Prezes Koła p. Juliusz Kossak zwołał 
ua dzień dzisiejszy posiedzenie wydziału celem na
radzenia się, w jaki sposób Koło artystyczno-litera
ckie ma wziąć udział w pogrzebie największego pol
skiego malarza. Z okien lokalu Koła powiewa dzi
siaj flaga żałobna

Zabranie artystów malarzy i rzeźbiarzy zwo
ła ł na dziś na godzinę 6 po południu do lokalu cu
kierni p Szmida art. malarz p. Antoni Piotrowski 
dla naradzenia się co do udziałn w pogrzebie Ma
tejki.

Dla Tow. „Szkoły ludowej", za pośrednictwem 
p. A. Kiasuskiego, urzędnika Tow. wzaj. ubezpieczeń, 
złożyli: p. W ładysław  Morawetz 2 złr., p. Józef 
Krobioki 1 złr. 50 ct.

P. Antoni Tabor złożył kwotę 1 złr. 4 5 ’/* ct., 
zebraną w poufnem kółku ua Prądniku.

Z TOW. „Szkoły ludowej". Przewodniczący Ko
ła  w Nowym Sąozu, p. Zoorowski, donosi: „Na 
rzecz Koła miejsoowego Towarzystwa „Szkoły ludo 
wej" w Nowym Sąozn zebrano: z pnszek kasyna 
cywilnego i w handlach pp. Oleksego, R ittera i Ma
jewskiego 4 złr. 28 ot.; z puszek w Czytelni kole
jowej i na dworou 3 złr 63 ot.; z pnszfci w kasie 
stacyjnej 7 złr. 40 ot.; z paszki w Kasie zaliczko
wej 4 złr 62 ct. i ze „Strzelca" w handlu p. Ole
ksego 2 złr. 86 ot. Nadto złożył p. Homolacz da
tek urzędników sądowych 6 złr., a p. Kwiatkowski 
i  okazji wesela u p. Gzernooha w Okooimie 5 złr. 
6 ct. Na wieczornicy w „Sokole" zebrano 11 złr. 
50 ct., a urzędnioy kolejowi przy piwie złożyli 1 
złr. 21 ct. Za wszystkie te datki składa zarząd 
Koła miejscowego serdeczne podziękowanie."

Wydział krak. Tow. „Oświaty ludowej" ma 
zaszczyt zawiadomić P. T. Członków swoich, że na 
przyszłość przyjmowanie rocznych wkładek od człon
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ków Towarzystwa w Krakowie zam ieszkałych, od* 
bywać się będzie za pomocą t. ł w . zleceń poczto
wych który to sposób używany jest już powsze
chnie w Towarzystwach zagranicznych.

Z wydziału Towarzystwa „Oświaty ludowej".
K s. Pelczar, przewodniczący.

Pomimo niepogody wczoraj już tłnmy publiczno
ści podążyły na cmentarz i przebywały na nim do 
w ieczca, oświetlając lampkami groby.

Coraz lepiej. Nie przebrzmiało jeszcze echo do
niesienia z Krosna, iż nauczyciele tamtejszego okrę
gu na 1 października nie otrzymali płacy, a już od
zywa się nowy głos w podobnej sprawie. Oto ma
my do zanotowania smutny wypadek, iż nauczyciele 
szkół drugiej stolicy kraju nie otrzymali 1 listopa
da należącej im się płacy z powodu braku pienię 
dzy w kasie funduszu szkolnego okręgowego miej
skiego. Nie wchoazimy w to, ożyją rzeozą było pa
miętać o tem, aby nauczyciele ciężko w pocie czoła 
zapracowany grosz otrzymali we właściwym czasie, 
ale zaznaczyć musimy, ż e c o ś  p o d o b n e g o  n i e  
p o w i n n o  b y ł o  s i ę  t r a f i ć  w K r a k o w i e .

Uroczyste odebranie przysięgi od nowozacię- 
żuych żołnierzy korpusu krakowskiego odbyło się 
wczoraj rano po mszy odprawionej na Błoniach.

W .Związku literackim" odbędzie się w piątek 
dnia 3 b. m. o godzinie 8 wieczorem pogadanka na 
temat „O czeskiej akademii", zagai dr. Feliks K o n e -  
c z n y.

Namiestnik hr. Badeni przejechał wczornj wie
czorem do Wiednia powitany na dworcu przez 
przedstawicieli władz.

Slub. W kościele sw. Mikołaja pobłogosławiony 
został związek małżeńsKi, zawarty pomiędzy p. J a 
nem G o l i ń s k i m ,  sekretarzem m agistratu m. K ła
kowa, a panną Maryą K u r k i e w i c z ó w n ą ,  córką 
ś. p. Antoniego i Maryi z Armółowiczów Kurkiewi- 
caowej.

Zmarli. Donoszą z Paryża, że dnia 10 z. m. 
zm arła w dobrach rodzinnych z hr. de Lusigoai 
(królów Jerozolimy w XH stuleciu) 1 voto m argra
bina de la Coussaye, u nas dobrze i zaszczytnie 
z iana Ludwura P f e i f f e r ,  któ*a owdowiawszy 
młodo, poznała zacnego em igranta żslnierza z 1831 
r., Jana Pfeiffera, i pokochawszy wyszła za niego 
mimo woli rodziny, której oddała cały majątek, wy
mówiwszy sobie skromną dożywotnią rentę. Najle
psza żona i matka, pokochała serdecznie kraj, męża 
i przybyła z nim w r. 1 8 i8  do Polski. Dom ich 
we Lwowie był zawsze przytułkiem emigrantów i 
ogniskiem patryotyczuem. Straciwszy męża i dzie
ci, nie przestała być opiekunką weteranów z 1831 
r. i matką młodszych z 1863. Nie chciała odjechać 
do swoich. Dwa lata temu, wyjechała w odwidziuy 
do synów z pierwszego małżeństwa. Tam, wiekiem 
i chorobą złamana, spoczęła w rodzinnych grobach.

* Jeden z najstarszych czerniowieukieh kupców, po
wszechnie znany i poważany Henryk S a u s e za
kończył życie w niedzielę, w Czerniowcaeh, prze
żywszy la t 76.

Wilhelm K n  o re  A, żołnierz z 1863 roku, Sybi
rak, pocztmistrz na Cle, urodzony w 1833 roku, 
zm arł w Krakowie.'

Doktorat. P. Teofil Tyszecki. naczelnik „Sokoła" 
krakowskiego, rodem ze Stanisławowa, otrzym ał o- 
negdaj dyplom doktora wszech nauk lekarskich ua 
uniwersytecie Jagiellońskim.

Z teatru. W obsadzie ról w zapowiedzianem na 
piątek przedstawim iu „Pana Damazego" zaszła 
zmiana. Panna D u b i e l  nie będzie w piąt«k debiu
towała, a rolę Mańki odegra, jak poprzednio, pani 
M o r s k a .

Na pomnik Tadeusza Kościuszki na Rynku 
krakowskim złożyli w dalszym c iąg u : S. K. 5 złr., 
Sybirak z W arszawy 5 z łr ,  N. N 15 ct., W arsza
wianin 3 rnble, Do dnia dzisiejszego, z poprzednio 
w ykazanem i, złożono 1 375 złr. 50 ct. i 3 rs. —  
Z kwoty tej 1.215 złr. 50 ct. umieszczono na ksią- 
ieczoe powiatowej Kasy oszczędności, 160 złr. zaś 
w Towarzystwie kredytowem rękodzielników i prze
mysłowców.

Samobójstwo, w Półwniu Zwiei zynieokiem wczo
raj odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru cze
ladnik szewski Józef Jaucarz, 26 lat liczący. P rzy
czyną miało być ubóstwo i niepowodzenia sercowe.

Z  Zakopanego donoszą nam , że podczas pożaru 
willi Jadwinówki spłonął także dom, w którym mie
szkał p. Marceli Denkiewicz. Pożar zniszczył cały 
jego dobytek i mienie.

Z wystawy krajowej. Przed kilku dniami ro
zesłał komitet kolorowany plan sytuacyjny przyszło
rocznej wystawy powszechnej. Przedstawia się on 
bardzo okazale. W ystawa zajmie całą wielfcą wy
żynę, położoną powyżej parku Stryjakiego, Pałac 
Bztuk pięknych, Rotunda, Gmach przemysłu i hala 
maszyn rozmiarami bwemi imponują. Sam środek 
placn wystawy zajmie na wzór zagranicznych wy
staw wspaniała fontanna elektryczna.

Poważna kwota, p i ę ć  t y s i ę c y  złr., jaką hojny 
ofiarodawca, rodak nasz p. Erazm J e r z m  a n o w -  
s k i  na ręce prezesa na cele wystawy Kościuszkow
skiej w ysłał —  powinna zachęcić wielu innych do 
poparcia wielkiego przedsiębiorstwa krajowego, od 
któregc powodzenia zależy opinia kraju i narodu, 
jaką wyrobimy sobie w Enropie wśród państw i na
rodów cywilizowanych. Mamy nadzieję, że szlachetny 
przykład, jaki dał p. Jerzmanowski, znajdzie naśla
dowców.

Słuszne narzekania ojca. Jeden z ojców m ają
cych dzieci w szkołach ludowych pisze: „Mam w ła
śnie pod ręką książkę dla szkół ludowych, miano
wicie „Rachunki dla szirół ludowych. Częśó II. 
Lwów 1893", a zaraz na okładce czytam : „Cena 
9 centów czyli 18 hellerów 2!!"  Czy na słowo „Hel
ler" nie mamy w polskim języku stosownego wy- 
raż tn  a ? Zdaje mi się, że cały kraj, cały świat pol
ski używa dla nazwy „H eller“ słowa „grosz", jest 
to słowo polskie, nie wynalezione, ani przez uczo 
nych, ani przez mędrców i powinno byó każdemu 
wiadomem, a tem bardziej władzom krajowym, które 
wydają książki dla naszyoh dzieci. W tejże książce 
wszystkie przykłady rachunkowe zastosowane są do 
nowej monety i trzeba sobie trudu dość zadać dla 
wytłómaczema dzieciom, co to właściwie są za 
„helleryu, gdyż u mnie dzieoi wiedzą tylko o cen 
t&oh i o groszach".

Wykrycie skradzionych pieniędzy. Z Tarnopola 
donoszą 30 z. m.: W sprawie kradzieży 24.000 złr. 
z tntejszej Kasy oszczędnośoi, popełnionej 19 listo
pada 1891, odbyto dzisiaj rewizyę u ojca zasądzo 
nego Antoniego Rudego i wykryto 16.000 złr., i 
czego 13.000 było w gotówoe, 3.000 w papierach 
wartościowych Ogółem znaleziono 16.200 złr. Ple ■ 
niadze te były uirryte w osobliwy sposób, albowipm 
7.000 znajdowało się w wadze dscym alnej, stojąoej 
w utodole, zaś 9.000 w lasoe wewnątrz wydrążonej.

Na trop pieniędzy tych naprowadziła sędziego śled
czego kciespondencya, prowadzona pokryjomu pomię
dzy uwięzionym Antonim Rudym i ojcem jego. Ojca 
obecnie już także aresztowano. Jestto mieszczanin 
tutejszy, właściciel realności. Nie mało jednak przy
czyniła się do odkrycia skradzionych pieniędzy ści
sła rewizya, przeprowadzona przy asystencyi polioyi 
miejskiej. W listopadzie ma się odbyć ponowna roz
prawa w tej spraw ie, albowiem piDrwotna z powo
dów iormalnych została przez najwyższy trybunał 
sprawiedliwości zniesioną.

Pogrzeb narodowego poety ruskiego, M aikiana 
S z a s z k i e w i c z a ,  którego zwłoki sprowadzono z 
Nowosiółek Liskich, odbył się wczoraj przea połu
dniem we Lwowie. Zwłoki spoczywały do chwili 
rozpoczęcia pogrzebu na dworcu Podzamoze. O go
dzinie 8, w cerkwi św. Paraskiew y aa  Żółkiew- 
skiem odprawiono mszę żałobną, a o godzinie 10, 
po odpiawionych ceremoniach kościelnych i przemó
wieniu prezesa Towarzystwa „Prośw ita", dra Emi 
liana Ogonowskiego, ruszył kondukt ulicą Żółkiew
ską, placem Krakowskim, ulicą Teatraluą, placem 
Maryackim, pl. Hali. bim, pl. Bernardyńskim, ulicą 
Piekarską na cmentarz Łyczakowski. Porządek po
chodu żałobnego nył następujący: bractwa cerkie
wna z chorągwiami, uczniowie seminaryum nauczy
cielskiego, uczniowie gimnazyum ruskiego z chórem, 
szkoły ruskie żeńskie, Towarzystwo akademickie „Kru- 
żok" i „Bractwo", deputacye • włośoian, czytelń 
wiejskich, mieszczan i czytelń miejskich, Tow. dja- 
ków w Stanisławowie, Tow kasynowe, śpiewackie, 
Tow. „Zorja", instytucye finansowe, „D niestr", „Na- 
roana Torhowla", Towarzystwa polityczne: „Naro- 
dna Wolia" i „Naiodna Rada", Tow. pedagogiczne 
i oświaty, dalej alumni, duchowieństwo, kaiaw an zc 
zwłokami, otoczony strażą honorową, złożoną z człon
ków Tow. aLadem. „W atra", rodzina, członkowie 
reprezentacyi miejskiej, posłowie, kom itet, instytut 
stauropigiański, członkowie „P iośw ity", publiczność. 
W szystkie deputacye niosły wieńce. Żałobny rydwan, 
udekorowany zielenią, ciągnęły trzy pary wołów, 
prowadzonych przez hucułów.

Kondukt prowadził ks. metropolita Sembratowiez. 
Na cmentarzu, po odprawionych modłach i pokro
pieniu zwłok, przemawiali ks. Mryc, następnie po
seł Romańczuk. Porządek utrzym ywał komitet.

Pożar Z Andrychowa piszą do p a s : Jak i.ś  fa
tum wisi nad naszem miastem. Zaledwie trochę 
ochłonęli mieszkańcy z pożaru w czerwcu b. r. a 
już 29 października o godzinie 10 rano wybuchł 
pożar w domu p. Antoniego Wietrznego, gdzie na 
dole mieści się restau racja  a na piętrze czytelnia 
Pożar wybuchł na strychu, a podniecony silnym 
wiatrem, ogarnął cały dach, przepalił sufity i do
bytek czytelni przez kilkanaście la t z mozołem gro 
madzouy: jak  biblioteka, obrazy, meble, fortepian, 
bilard —  sta ł się pastwą płomieni lub uległ przy 
ratowaniu zniszczeniu. Ze pożar ten nie przybrał 
większych rozmiarów, należy zawdzięczyć tutejszej 
straży ochotniczej i wielu obywatelom, którzy z na
rażeniem życia ogień stłumili. P rzybyła także straż 
ochotnicza z Wadowio, która się wielce przyczyniła 
do zlokalizowania pożaru.

Z Monachium donoszą: W tym roku na podsta
wie próbnych prac przyjęci zostali do kroi. Akade
mii sztuk pięknych w Monachium uczniowie k r a 
kowskiej szkoły sztuk pięknych p. Karol Polityński, 
Tanowiuniii, i p. Wojciech Betley, Warszawianin.

Oszustwo i lichwa. W ubiegłym tygodniu to 
czyła się przez 4 dni przed są iem .obwodowymi w 
Brzeżauach, pod przewodnictwem radcy sądu krajo
wego Komainickiego i w obecności wotantów radców 
sądu krajowego Kaszewki i Jaworskiego i adjunkta 
Zubrzyckiego, rozprawa główna przeciw Leibie Sal- 
zowi, właścicielowi realności w Strzeliskaeh o oszu
stwo, przez lałszowanie chłopskich weksli i lichwę. 
Do rozprawy zjawiło się przeszło 45 poszkodowanych 
włościan. Wszelkie wyobrażenie przechodzi, w jaki 
sposób potrafił Salz wyzyskać nieświadomość, niepo
radność i nagłą potrzebę naszych włościan, a przy- 
tem obejść ustawę o legalizacji podpisów na wekslu 
nieumiejących pisać i ustawę o lichwie. S aiz, cho
ciaż sam nie miał ani sklepu, ani szynku, ani nie 
trudnił się handlem zboża, bo je st z zawodu niby 
rolnikiem, to dostarczał zgłaszającym iię rd o  niego 
w łościanom , zwłaszcza na przednówku, o wypoży
czenie pieniędzy, wszelkie potrzebne artykuły, a 
wszystko na kredyt, w oenie podwójnej. I  tak n. p. 
korzec owsa kosztował u niego 10 złr., a korzec 
jęczmienia 12 złr. Każdy włościanin, nie umiejący 
pisać, b rał po zawarciu interesu za pióro i Salz 
podpisywał go niby na kwicie dłużnej kwoty; pó
źniej zaś, zamiast kwitn, wypełniał weksel z orygi
nalnym podpisem dotyczącej osoby i to bardzo czę 
sto o kilka złr. na większą kwotę, niż mu się nale
żało, poczem rakowy zaskarżał w Brzeżanach. Wło 
ścianin nasz, nie mając wyobrażenia o prawie we 
kslowem, i myśląc, że nakaz zapłaty pochodzi z 
kwitku, który podpisał, a do tego mieszkając kilka 
mil od Brzeżan i wiedząc, że jest dłużnym pewną 
kwotę Salzuwi, nie wnosił zarzutów, wskutek czego 
ten ostatni prowadził egzekucję z nakazu zapłaty i 
robił na tem świetne interesa. W toku dochodzenia 
tego procesu skonstatowano mnóstwo takich faktów, 
lecz z powodu śmierci niektórych poszkodowanych 
musiano ograniozyć ten proces tylko do trzydziestu 
kilku faktów. Po przeprowadzonej rozprawie i wnio
sku podprokuratora Rojeckiego, rzeczony trybunał u- 
znał Salza winnym zbrodni oszustwa i występku 
lichwy, i zasądził go wyrokiem z dnia 27 paździer
nika b. r. L. 4088  n a  t r z y  l a t a  w i ę z i e n i a  
i g r z y w n ę  w k w o c i e  2000 z ł r .  Wyrok teD 

w yw arł wielki popłoch między lichwiarzami okręgu 
brzeżańskiego, zwłaszcza, że to już szósty wypadek 
zasądzonej lichwy w r. b. w sądzie obwodowym 
brzeżańskim.

komedya w 1 akcie hr. Al. Fredry. Role główne 
odegrają pp.: Sobiesław, Siemaszko, Wójcicka, P rz y 
byłowicz. Do obu sztuk powyższych spraw iła dy- 
rekeya nowe kostyumy.

W n i e d z i e l ę  5 listopada: Po raz drugi , Dziew
czyna sędzią", komedya w 3 ak tach , przez Fr. Za
błockiego. Zakończy: „N ikt mnie nie zna", komedya 
w 1 akcie hr. Al. Fredry.

T E A T R .

W tym że czasie podniesiono 120 .019  złr. 65 
ct. S tan  w kładek w dniu  31 października złr. 
2 ,865 .374  ct. 6.

„Panie K ochanku11, anegdota dram atyczna w 3 
aktach J . I .  Kraszewskiego.

Publiozność zawsze będzie chętnie słuchała tej 
„anegdoty dramatycznej" Kraszewskiego, nie zasta
nawiając się nad tem , że kompozycya i układ sce
niczny tego u tw oru , podobnie jak i w innych ko- 
medyach Kraszewskiego, zdradza rękę powieściopi- 
sarza, który, będąc dobrym obserwatorem życia, nie 
umie jednak nadawać akcyi skupienia i ześrodko- 
w ania, niezbędnego w dziełach scenicznych. Wady 
te w utw orze, o którym m ow a, okupił Kraszewski 
wybitną plastyką samej postaci księcia Radziwiłła 
Panie Kochanku, którą opromienili wesołość i złoty 
humor, najzupełniej odpowiadający temu pojęciu, ja 
kie potomność wyrobiła subi« o jaskrawej i nader 
oryginalnej postaci księcia wojewody wileńskiego

Wdzięczna to rola dla zdolnego" aktora, który ma 
tu do uwydatnienia silne i wyraźne rysy i zbiera 
oklaski za dowcip i hnmor Radziwiłła. To też wtor
kowe przedstawienie było dla p. Z b o i ń s k i e g o  
przedstawieniem popisowem. Nie chcę przez to po
wiedzieć , iżby p. Zboiński osiągnął tu  wyższy sto
pień artyzm u, niż n. p. w „Panu Damazym", ale 
w każdym razie g ra ł dobrze# i na ógólnem tle, sto
sunkowo dosyć bladem, m usiał tem lepiej przedsta
wić się publiczności.

Gra jego nie doiównywa pod wielu względami 
grze Rapackiego, o wiele silniejszej, żywsze], bar
dziej oryginalnej i charakterystycznej. Za to grę p. 
Zboińskiego cechuje wielka naturalność i wielka pro
sto ta , co wiele znaczy, chroni bowiem artystę od 
większy* li błędów i od przesady, i widz czu je, że 
t o , eo artysta tworzy, to nie konglomerat pojedyn
czy! h rysów, ale żyjąca postać ludzka. Z drugiej 
strony jednakże nie należy zapominać, że teatr żyje 
wielkiemi rysami, i każdy aktor powinien starać się 
o t o , aby wszystkie wybitniejsze rysy, o ile tylke 
rola na to pozwala i o ile tego wymaga, z należy
tą plastyką i siłą uwydatnić To też sądzę, że p. 
Zboiński nawet w ramach, jakie zakreślają mu wa
runki jego ta len tu , mógłby silniej zaakcentować w 
postaci Jrsięcia nieświeskiego w spaniałą butę i wiel- 
kopańską dumę, a przedewszystkiem nadać tej po
staci więcej wesołości i szczerego, błyszczącego hu
moru.

Mogłoby się zdawać, że rola Teofila Syrucia, 
szlachcica z pod Lidy, nie zupełnie stosowną była 
dla p. L u b i c z a .  Tak przynajmniej można było 
sądzić, pati^ąc na grę jego w akcie pierwszym i w 
scenie spotkania z Leosią Puciatówną w akcie dru
gim, przyczem p. Lubicz ne zaznaczył we w łaści
wy sposób radości spotkania z narzeczoną i niecier
pliwie namiętnego pragnienia wyzwulenia jej z pod 
wpływu i władzy księcia w Nieświeżu. Ale już w 
owej scenie po wesołej uczcie, kiedy Syruć, podnie
cony w inem . staje przed Radziwiłłem wraz z dwo
rzanami, p. Lubicz bardzo dobrze pochwycił w łaści
wy ton i od tej chwili do samego końca dobrze 
grał rolę tego butnego i odważnego szlachetki, któ
ry bystrością, sprytem i odwagą samemu Radziwił
łowi zaimponować potrafił. Tym sposobem artysta 
zwycięsko wyszedł z tej roli, co zawdzięcza głownie 
szczeremu zapałowi i en e rg ii, jaką w lał w postać 
Syrucia, a także swej energicznej, poprawnej i wy
raźnej dykeyi.

Nie można tegu samego powiedzieć o p. K a m i ń 
s k i m w roli uległego księciu szambelana Łopu- 
skiego, ani o p. W ó j c i c k i m  w roli posądzanego 
o pomięszanie zmysłów dworzanina-rezydenta Wir- 
szyła. Obaj pod względem dykcyi pozostawiali wie
le do życzenia, co właśnie przeszkadzało im odegrać 
dobrze swe role. I  chociaż wypada mi tu  powtó
rzyć rzecz s ta rą , powszechnie uznaną i u ta rtą , nie 
mogę jednak tego zaniechać, ponieważ chodzi o za
sadniczą elementarną p raw dę, której nigdy nie mo
żna za często przypominać w interesie sz tu k i: że 
pierwszem, najważniejszem wymaganiem sceny jest 
dobra i poprawna dykeya, a pierwszym warunkiem 
dobrej dykcyi — wyraźne, dobrze artykułowane wy- 
mawjjhflie wyrazów i zdam całych, ta k , aby żaden 
wyraz, żadna sylaba nie ginęła dla ucha słuchaczy. 
Publiozność powinna koniecznie słyszeć dobrze wszy
stko , co akiorzy mówią na scenie. Szczególnie zaś 
w scenaoh zbiorowych, gdzie krzyżują się i mięsza- 
ją  rozmaite głosy, staranność i sprawność pod tym 
względem powinna byó jąknajdalej posunięta, gdyż 
w przeciwnym razie całe sceny wychodzą niepopra
wnie. Dało się to uczuć cokolwiek na wtorkowem 
przedstawieniu, mianowicie w akcie pierwszym, któ
ry w oałośei wyszedł słabiej od drugiego i trze
ciego.

Całej sz tu k i, jak  zw ykle, słuchano z zajęciem, 
oklaskiwano wybitniejsze miejsca i bawiono się bar
dzo dobrze na tej wesołej, choć tak dobrze zranej 
komedyi Kraszewskiego, która w starym teatrze z 
pewnością nie ściągnęłaby na widowisk" tak licznej 
publiczności, jak  we wtoreJi Te.az kaldy szedł na 
przedstawienie z zaciekawieniem, jak  też „Panie Ko
chanku" wyglądać będzie w nowym tea trze , przy 
nowej obsadzie i nowej wystawie. G. K.

Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego..
Targ na nierogacizną.

Przypędzono d. 30 i 31 października 1893 ua 
ta rg  3300 sztuk.

N o to w an o : P rosię ta  20 do 25 złr. za parę. -  
C hude 28-—  do 35 — . M ięsne od —  do —  złr. 
Tuczne 36 do 39 ct. za kilo żywej wagi.

Z aładow ano : Do krajów m onarchii 3265 sztuk. 
Za g ran icę —  sztuk. Do Krakowa —  sztuk

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 2 listopada.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 rano g- 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 742 5 mm 739-6 mm 736-6 mm

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza -f4 » ,8 + 4 ° ,3 + 7 ° ,2

Kienmeir i moc w iatru 
(0 ™ cisza, 10 burza) N I ESE 1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% 97 % 64%

Stan nieba 
0 pofc , 10 *np ponl.m 10 10 10

dn ia 31 października 1893 r.

K m .„ 
anstr.

MT. ct.

Z jednoczony d łu g  w papierach  . . . 96 80
Zjednoczony d łu g  w sreb rze  . . . 96 65
A ustryacka ren ta  z ł o t a ......................... 119 40
4 % austryacka ren ta  (m arcow a) . . 96 —
4 % w ęgm rska ren ta  złota . . . . 116 15
4%  w ęgierska ren ta  koron..................... 93 30
A kcye banku austro-w ęgierskiego . . 992 —
A kcye k r e d y t o w e ..................................... 333 —
L ondyn ............................................................. 127 —
B anknoty  banku n b m ie c . za 100 m 62 40
20 m a r e k ....................................................... 12 47
20-to franków ki za sztukę . . . . 10 08
Akcye w ł o s k i e ........................................... 44 25
Jukaty a u s try a c k ie ..................................... 6 01

Wiedeń 2 listopada. R uble 132 25 Cena nafty
1 8 1 0  —  19-75. S p iry tus 16 60 - . Zyto 6 5 9 .
Pszen ica  7-74. Owies 7-10

U w a g i :  Rano m gła i szron.

Telegramy „Nowej Reformy"

m ianowania. M inister handlu zam ianował sekre
tarzy pocztowych Józefa Chofodeckicgo-Białynię i Józefa 
Stógbauera radcam i pocztowymi przy e. k. dyrckcyi poczt 
i telegrafów we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zam ianował koncept owego 
praktykanta nam iestnictwa we Lwowie, Eonstantogo Rybi
ckiego i praktykantów sądowych Stanisław a Orskiego i dr 
W iktora Swobodę, auskuitantam i sądowymi.

Prezydent sądu krajowego wyższego zam ianował kanceli
stę sądu powiatowego w Niepołomicach, M ichała D utkie
wicza, kancelistą sądu obwodowego w Jaśle.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  3 lis topada: Przedstawienie popular
ne po cenach zniżonych: „Pan Damazy".

W s o b o t ę  4 listopada: Po raz pierwszy „Dziew- 
ozy na sędzią", komedya w 3 aktach przez F r. Zabło- 
okiego. Role główne odegrają pp. M Zboiński, Le 
szczyńska, Stępowski, Wyrwiozówna, Śliwicki, Trap- 
szówna i Solski. Zakończy: „Nikt mnie nie zna",

(Telegram y w łasne „Nowej R e fo rm yu).

Lwów, 2 listopada. W ydział krajowy uchw alił 
pochow ać ś. p. Ja n a  M atejkę kosztem  kraju  i 
prosić o zajęcie się pogrzebem  S tan isław a hr. 
Tarnow skiego, A ntoniego hr. W odzickiego i p re 
zydenta F riedleina.

Wiedeń, 2 listopada. P rasa  w iedeńska poświęca 
zm arłem u m istrzow i M atejce najchlubniejsze wspo
m nienie.

Wiedeń, 2 listopada. P rezydyum  Izby panów  
Traurm ansdorff, S ehoenburg  i W indischgraetz , a 
nadto Badeni i T hun udali się dzisiaj na w e z 
w a n i e  c e s a r z a  do B udapesztu.

W rozwiązaniu p rzesilen ia nastąpiła m ała 
pauza.

Wiedeń, 2 listopada. D la kas gw areckich  , kas 
d la  chorych robotników  i zakładów  ubezpiecze
nia od wypadków m a być w W iedniu założony 
państw ow y zakład ubezpieczenia n a  wzór takiego 
zakładu istniejącego w B erlinie. P rezyden tem  tej 
instytucyi m a zostać d r. S teinbach , redak to r od 
nośnej ustaw y z roku 1887.

M n k i  mułowe, literackie i artystyczne.
—  Pismo Święte starego i nowego testamentu 

podług tekstu łacińskiego, przekład ks. Jabóba W uj
ka z objaśnieniami, ilustrowane, zaczęło w zeszy
tach wychodzić w Warszawie.

—  Polubowna ugoda, powieść Abgar-Soltana. 
wyszła z drnku we Lwowie staraniem księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza.

Dział ekonomiczny.
Powiatowa Kasa oszczędności w Krakowie.

Stan w kładek w dniu  1 października 1893 w y
nosił : 2 ,847 .896  złr. 25 ct. W  m iesiącu paździer
niku b. r  z łożono : 137.497 złr. 46 ct. Razem 
2,985 .393  złr. 71 ct.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 2 listopada. P rzybyli tu taj ks. A lfred 
W i n d i s c h g r a e t z ,  nam iestn ik  Czech hrabia 
T h u n ,  nam iestn ik  Galicyi hr. B a d e n i .  Dzisiaj 
udadzą się do cesarza do B udapesztu .

Wiedeń, 2 listopada. Cesarz, który dn. 8 bm  
powróci z B udapesztu do W iednia, uda się dn 
13 bm. do M onachium  na ślub księżniczki ba- 
waiskiej A ugusty z arcyksięciem  Józefem  A ugu
stem .

A rcyksiężna S tefania uda się rów nież do Mo
nachium .

Budapeszt, 2 listopada. Cesarz przybył tu wczo
raj o godz. 5 min. 40 rano.

Karłowce, 2 listopada. N a wczorajszem  posie 
dzeniu serbskiego synodu biskupiego w ybrano 
nowych biskupów  dla grecko-oryentainych  serb 
skich dyecezyj w Baczu i w Budzie, jed n ak  w y
nik wyboru trzym any jest w tajem nicy aż do 
chwili, kiedy będzie przedstaw iony cesarzowi.

Ajaccio, 2 listopada. E skad ra  rosyjska p rzyby
ła  tu wczoraj. L udność pow itała ją  z wielkim za
pałem .

Ajaccio, 2 listopada. N a pow itanie m era mia 
sta  adm ira ł A v e l a n  odpow iedział, że eskadra 
rosyjska za trzy  m iesiące znowu pow róci na dłuż 
szy czas. P rzedstaw iciele  w ładz i adm irał Avelan 
złożyli sobie w zajem nie wizyty.

P rzy  wczorajszym  w .eździe eskadry  rosyjskiej 
do portu kilku m arynarzy  skutkiem  w ybuchu na 
adm iralskim  okręcie „M ikołaj" zostało r a n 
n y c h ,  dwóch naw et ś m i e r ć  p o n i o s ł o .

Rzym , 2 listopada. K ardynał L a u r  e n z 
u m a rł dzisiaj rano.

Londyn, 2 listopada. Times o trzym ał z N ow e
go Jo rk u  wiadom ość, ze rząa brazylijski zakupi 
sześć okrętów. N a rachunek ceny kupna okrętów 
i am unicyi zapłacono już 3 mil. dolarów .

Londyn, 2 listopada. Standard  dowiaduje się 
z Now ego Jorku , że zakupiono tam na rac h u 
nek  rządu brazylijskiego dziesięć okrętów, a to 
czą się rokow ania o zakupno jeszcze kilku okrę
tów. O kręty te m ają odpłynąć mniej więcej za 
dw a tygodnie.

Rząd prow izoryczny organizuje arm ię i otrzy 
m ał już z M ontevideo 8 dział i 1.500 karabinów 
A dm irał M  e 11 o rozporządza liczbą m arynarzy  
wynoszącą 1 500 ludzi, k tórzy otrzym ują podo 
bno regularn ie swój żołd.

P rezy d en t zaś P e i \ o t o  m a przeszło 5 .000 
regularnego  wojska i 1 .500 żołnierzy należących 
do milicyi.

Waszyngton, 2 listopada. Izba poselska przy
ję ła  wczoraj uchw ałę znoszącą ustaw ę Sherm ana 
zgodnie z uchw ałą senatu .

Buenos Aires, 2 listopada. G ubernato r Cordo 
by sprzy ja porozum ieniu się z radykałam i, sk u t
kiem  tego w zm aga się zatarg  z ciałem  ustaw o- 
daw ezem , co się objawia na burzliw ych  posie
dzeniach.

Melilla, 2 listopada. Ogień w strzym ano w po
niedziałek wieczór, ale we w torek rano  rozpo 
częto go znowu.

O gólna liczba rannych  od dn. 27 paźdz. po 
stronie hiszpańskiej m a wynosić 90 ludzi. Posiłki 
świeżo przysłane w ysiadły na ląd.

Rio de laneiro, 2 listopada. Rokoszanie zabrali 
parow iec argentyńsk i, wiozący bydło . K onsu 
argen tyńsk i w ystąpił skutkiem  tego z reklam a 
cyami

Kursa telegraficzne nr giełdzie wiedeńskiej.

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

W ydaw ca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadusłane“ nie pochodzi od Rbbak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności z* nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Faryski High-Life był, jest i pozostanie je d y 
nym  w ynalazcą (tw órcąj i krzew icielem  m ody 
i elegancyi. Gdzież się znajduje 
„sztuka podobania się" jak nie u 
P aryżanek  w w y ż s z y c h  sferach 
eleganckiego św ia ta ! N iepodobna 
naprzykład  w ieku P aryżanki odga
dnąć, tak um iejętnie potrafi sw e j1̂ 
tw arzy zachow ać biask młodości, ■ . 
ani jednej zdradzieckiej zm arszczki, 
ani śladu w zburzonego latam i ży-* 
cia tam  nie odszukasz. M y iednak zdradzim y ta 
jem nice naszym  czytelniczkom , k tó rą  się owe 
czarodziejki posługują. J e s t  to użycie pudru  ry 
żowego „S arah  B ern h a id t*  parfum ery i „D iapha- 
ne", A venue de l Opera, P a rk , J e s t  to talizm an, 
k tóry  endow nie działa.

G łów ny sk ład : P arfu m e n e  D iaphane, 32. Av - 
nue de 1’O pćra, P aris.

W K rakow ie wyższy oh pi guktuw  dostać 
m ożna u p. W ilhelm a K- -za. w Luw rze u p 
A pollo Lubiczu i u p. De mii fika Beze.

Dr. F. Sroczyński
lekarz chorób ocznych

ordynuje od 1 0 — 12 i od 3 — 4. F loryańska, 9. 
(2564  3 11)

PORĘBSKI i ZIMLER
Kraków, Rynek L. 8

polecają tow ary najlepszych gatunków  w zakre
sie h an d lu : drobiazgow ego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 36 50

Ceny umiarkowane.

Do dzisiejszego num eru dziennika dołączam y 
dla p renum era to rów  zam iejscowych zaw iadom ie
nie o w ysprzedaży nakładów  K. Bartoszew icza 
z nadzwyczaj nem  zniżeniem  cen. 2585

M i \ l  i L \ ,

Zwraca się uwagę na powyższy znak 
ochronny, wypalony na korku, jak ró 
wnież na etykietę z czerwonym orłem 
oznaczoną, celem ustrzeżenia przed czę- 

swm naśladownictwem

I M
MATTONIEGO.

 papiery wartościowe
baiekr otw latfraaiezne  

n  i momety
^  kupuje i |sp rzedaje

pod na jk o rzy stn le jszam l warunkami

U Kantor w yaiiany
i fili o. k. uprz. galic.

1 Banku hipotecznego
w  K rakow ie Rynek, I. 30.

Ml
Zlecenia z prowincji uskutecznia %

y j  się odw rotną pocztą bem  d s l l u e n i a  I 
jklj pro w i z y t .

Dom bukow y i k u to r wywiany JAKOBA HOCHSTIMA
K r g k f W i  f f y i o k  g l d m y p U n i t

kapuje i sprzedaje p o d  n a j k o r i y i t a l e h i e  aai w a n  a k a m i  krajowe i zagrania ne papier/ Ikcye, 
ZSftKWMf] lity , ■•Bity, w /nieifa wazeUde kupony, wylosowano papi*ry. — Złocenia z trowinoyi 

A  tshrieeznia riwretifc peeitt Im M n en ia  prewisyi.



4 Nr. 251. N O W A  E E F O E M A . Kraków, 3 Listopada 1898.

L. 3.4h5.

Konkurs.
Na podstawie uchwały Eady miej

skiej z dnia 18 października 1898 
rozpisuje się niniejszem konkurs 
celem obsadzenia posady inspek
tora policyi miejskiej przy Ma
gistracie w Wieliczce.

Z posadą tą połączona jest pła
ca roczna 500 złr. w. a., 100 złr 
w. a. dodatku akty walnego i 100 
złr. w. a. pauszale policyjne.

Posada ta będzie na razie pro 
wizory.cznie i tylko takim kandy
datom nadana, którzy posiadają od
powiednie kwalifikacye po myśli 
rozporządzenia Wysokiego Wydzia
łu krajowego z dnia 28 lutego 189 
Nr. 24 d. u. i rozp. kraj., które- 
mi się podający wykazaó mają i do 
podania dołączyć.

Podający się o tę posadę, mu 
sza władać językiem polskim i nie
mieckim tak w piśmie jak i mowie 
nadto wykazać sio mają. iż 40 roku 
życia jeszcze nie ukończyli.

Podania wnosić należy do Ma
gistratu miasta Wieliczki do dnia 
31 grudnia 1 8 9 3  r.

M a g is t r a t  m ia s ta  
Wieliczka, 16 października 1893 

Burmistrz 
2580 1 3 W. Koch

Zaginął weksel
z p o d p i s a m i : Jan Babirsckl, Alexander 
Szafrański, Jan Sadowski, n iew y p e łn io 
ny, zaznaczony  tylko u góry cyfrą 225 złr.

N ab y w ca  zechce  się zgłosić do  c. k. 
Dyrekuyi Policyi w Krakowie.
2584 l  J a n  B a b l r e c k i .

3 praktykantów
zamiejscowych. z ukończoną Il-gą 
klasą gimnazyalną, potrzebuje han
del pod flrmą J .  B T  O S Z ,  
Kraków, ul. Grodzka. 25St> i 3

I.

U r z ą d  g m in n y  m ia s ta  
B r z e s k a  podaje do publicznej 
wiadomości, że w dniu 1 5  l is t o 
p a d a  b. r . o godzinie 10  
rano odbędzie się druga publiczna 
licytacya w kancelaryi gm in
nej celem oddania w przedsiębior
stwo budowy rzeźn i.

Cena kosztorysowa wynosi 6600 
złr. w. a

Bliższych informacyj zasięgnąć 
można codziennie w urzędzie gmin
nym w godzinach urzędowych.

Btze.sko. 31 października 1898.
D r. B ernacki, 

2582 i burmistrz.

Pomocnik handlowy
m łody, p rzy jem nej p o w ie rz ch o w n o śc i ,  
z ch lu b n em i św ia d ec tw am i,  zna jdz ie  
za raz  um ieszczan ie  w h a n d lu  I D d -  
W i i r d a  F u o ł i a a  w  K r a 

kow ie. 2583 1 0

Generalna Reprezentacya
pew nego p ierw szego  francu
sk iego  handlu koniakam i szu
ka na Kraków i okolicę z a s tę p c y  
za dobrą prowizyą. — Oferty pod 
„Lucratio* składać należy do An- 
noncen £xpedition M. Dukes, Wien, 

Wollzeile 6. 2579 1 3

i

s r  N " a J t a ń - B * ©  ź  ó d ł o  a s ^ k u p n a .

Chrześcijańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 
Szat liturgicznych

w Krośnie
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką,

poleca własnego wyrobu wszelkie w zakres szat i wyrobów kościelnych wchodzące 
przedmioty z najlepszych lyońskich materyałón dla P . T. rzymsko- 1 greoko-katoUc-

kiego D uchow ieństw a:
Ornaty we wszelkich kolorach po złr. 10, 20, 25, 30, 50 ło  400.
K apy  we wszystki. h kolorach po złr. 25, 40, 50, 60, 90, 100 do 500. 
K alm atyk l po złr. 150, 200, 300, 500 do 800 i wyżej, 
ba ldach im y na 4 drążki po złr. 60, 80. 100, 150, 200, 401) i wyżej. 
Tnw aln ie  po złr. 10, 16, 18. 20, 25, 30, 50, 80. 100 no 200.
K om ie  koronkowe, tiulowe i płócienne po złr. 12, 20, 25 i wyżej.
K oloratk i (kołnierze) po 90 c t , 1 złr,, 1.25, 1.50 do 2 złr.
Birety ka/.mirowe, jedwabne i aksamitne po złr. 1.50, 2, 3, 5. 
bnkienfci na puszki po złr. 5, 10, 12, 18, 25, 40 i wyżej.
Chorągwie sztandarowe i krzyżowe z dwustronnem i obrazami *z wełnianego ada

maszku po złr. 30, 40, 50, 60, 80 i wyżej . jedwabne po złr. 50, 80, 90. 100, 
120. 150. 2l»0 i wyżej.

Sztandary dla Towarzystw „Sokół--, cechów i straży pożarnych wykonuje po ba r
dzo przystępnych eenaeli i w najkrótszym czasie. Przy zakupnio wyrobów Towarzy
stwa u agentów żądać należ’ l .'gityi.iaeyi i cen n ik a, w którym każdy kawałek stałą 
ceną jest oznaczony. 2581 1 6

U w a g a *  W prawdzie wyroby innych linii zagranicznych mogą konkurować 
ceną. ale nigdy dobrocią materyałów, z których wykonujemy nasze wyroby.

W y r ó b  k r a j  o w y .

9

Z  dniem  otwarcia teatru urządziłem na ogólne żądanie m oich gości kolacye  
a prlx  fis, i tak, jak  moje obiady po 2 korony wyrobiły sobie sławę, będzie mojem staraniem  
kolac.eami a  p ris  flx i piwem pilzneóskiem  zadowolnió Szanownych* Gości.
2464 8 30 Z poważaniem I * ,  T u r l l ń « l t i .

Suknie damskie
wykonuje w jak  najkrótszym ezasie

2 MAGAZYN M0D St. ZAMOYSKIEJ •
#  w Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem 9

2 kapelusze damskie •
W  w wielkim wyborze, K w ia ty  p a ry s k ie ,  p ió r a  s t r a s ie  1-fa n ta z y jn e , g o r -  9 

sety , p a r a s o le  a n g ie ls k ie ,  oraz w s z e lk ie  nowo&Ci w zakres toalety A  
, damskiej wchodzące.
p Zam ów ienia z prowincyi wykonuje jak  najspieszniej z gustem  i ele- J
) ganoyą po cenach um iarkowanych. ^
|  Modele paryskie. 1489 56 0 A

F e n s y o n a r k i
będą przyjęte do o. k. urzędowuie autoryzowanego

naukowego instytutu p. Maryi Klemcke w Jagerndorf (Śląsk austr.)
T a u k a  jak  we wszystkich szkoła -b m iejss eh i fachowo kształcących. F rancuzka i A ngielka 
demu. Znakomitego wykształcenia w muzyce udziela ukończona koaserw ttorzystka W iedeń- 

P iękne zdrowe miejsce, najlepsza opieka, ceny nm iarkowane. N a zapytania udz ie
la  się wyczerpuj-cych odpowiedzi 2402 9 10

KT

»ka,

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
na waaseobówlatowej -wystawie w Antwerpii

za niezrównane 1534 17 0

Wyrohy kosmetyczne, toaletowe i perfnmetye,
A n ł i lo n ł i l i a  ^ aden a rtyku ł toaletow y nie może rywalizować pod względem i dobro- I  
f^ lllllO llllllu a  ci z AM TILENTILIĄ. Środek ten ot zyinaay z odświeżających substan
c ji  usuwa w krótkim  czasie piegi. p'amy" wąt oblane, blizny i t l .  nadaje cerze  św ietną bia
łość  św ieżość I delikatność. — Cena i  złr.

P i l i n ł n n  w^080m siwym i wypłowiałym po kilkakrotaem  użyciu przyw raca piękny ko- 
r  I I I J J I U I I  lor. PILIPTO N  nie fa rbu je , le, z tylko odmładza włosy, które pod wpływem 
rego znakomitego środka odzyskują pierwotDą barwę, miękkość i połysk. Cena flakonu złr. 1 5 0

Yaientin najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe wzmacnia i do 
wytwarzania i porostu włosów pobudza. Cena flakonu 3 złr. pół flakonu złr. 1 --Ó

P l l f t l *  I f s i ń ^ n P u  u ' e zaw’era żadnych m etalicznych p zymieszek, jest to najczystsza 
r U U I  R u l ą A y u j  j najdelikatniejsza m ączka roślinna, przyjemnie przylega do tw a
rzy, nadaje piękną na turalną  białość i jest nieocenionym środkiem  do hygienicznego upięk
szenia twarzy — Pudełko m ałe pudru  białego 60 ct. sa łc  1 złr., z łabędziem  1 złr. 50
ct. — Różowy dla blondynki, kremowy d la  szatynek i brunetek, m iłe  pudełko 70 et wję
ksze 1 złr. 20 ct., z łabędziem 1 złr. 60 ct._______________________

U L / n r i a  f i i n ł l / n u f n  Usuwa z t»arzy  pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i Ju- 
• W U U w  l l J U f  I V d i  szczenie skóry, wygładza zm arszczki i dołki ospowe. Twarz 

odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

Dwie kamienice
w  P o d gó rzu , je d n o p ię t ro w e ,  w b a r 
dzo  d o b r e m  po łożeniu ,  są z p o w o d u  
s to su n k ó w  familijnych b a rd z o  tan io  d o  

sprzedan ia .
Bliższa w ia d o m o ść  w kancelaryi a- 

d wolta ia Ora Józefa Gleitzmanna w Kra
kowie przy ul. Grodzkiej, 39. 2578 i  20

AtIio .
Laut der in der „Nowa Befor- 

m a“ Nro 248 vom 29. October 1893 
inserirten vollinłialtlichen Kundma- 
ehung des k. und k. Eeichs-Kriegs- 
Ministeriams zu Abth. 13, Nro 1996 
von 1893 wird die Lieferung der 
im Jahre 1894 im Wege des Klein- 
gewerbes zu beschaffenden Beklei- 
dungs und Ausrustungsgegenstiinde 
aus Leder ausgeschrieben.

Die zu liefernden Sorten, die 
Preisverhiiltnisse derselben, dasFor- 
mular fur die Offerte, dann die fiir 
dieses Lieferungsgesch&ft festgesetz- 
ten Bedingungen sind aus der ci- 
tirten Kundmaehung, welehe auch 
bei der Intendanz des k. und k. 
1. Corps eingesehen werden kann, 
zu entnehmen. 2497 1 2

M t / r ł Ź n  l c n « m P ł U P 7 n n  bdznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy-
■ m y  Ul U MlOlllOlJfu&IIOa jemuym zapachem, łagodnie wpływa na naskórel za-
~  pobiega pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto-

brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct.

J a n  I h n a t o w i c z
we Lwewle w sklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3 ulica Halicka, ló g  Boimów. W Kra

kowie Sukiennice, L. 20. W Czermowcach Rynek. Ł . 2.

Znaczny zysk przy maiem ryzyku
#  mają bankierzy i sirfdow i spekulanci wyzyskując drobniejsze codzienne tiuktuucyo, które 

na pojedynczej akcyi w ciągu jednej giełdy nieraz do kilku guldenów docliodzą. 
a  Dla czego publiczność szersza dotychczas w ten sam sposób zarab iać ,nie m ogła?

#  Dla tego, że p r a w i e  c a ł y  p i e r w s z y  z ł r .  /.y s k u  p o c h ł a n i a j ą  w y s o k i e ,  
p r o w i Ł y e  b a n k i e r s k i e .  Chcąc temu zaradzić i inuożl i w fó4 każdemu korzystanie 
z najiuniejszej zmiany kursów, postanowilisłuy :

X .  o b l i c z a ć  o d  k u p n a  i  s p r z e d a ż . }  r a : k- »m  t y l k o  a o  o e n -  
o « l a k c y j  (m inim alnie 25 a k c y jj , l l o z ą o  w r  t o  J u ż  « * y -  

■  t k l e  K o s z t a ,  tak że np. kupująćy 100 akcyj ma już przy zwyżce j e d e n

t i ł r .  n a  a k c y i ,  3 0  z ł r .  w y K a u  n e t t o  ,  podczas gdy dotychczas ledwo 
koszta bankierskie opłacić były w stanie.

M a osób stale lub czasowo przebywających w W iedniu urządziliśmy uflpołąozim iu ; 
z nasrm i liiurem z a o p a t r z o n e  w  z n a c z n ą  i l o ś ć  g a z e t  s a l o n y ,  w których , 

<3B> każdy b e z p ł a t n i e  w cJasie godzin giołrlowyeli stiedzieć i powiadomiony natychm iast • 
o każdej, choć najmniejszej zm ianie kursów. 7. takowej bezzwłocznie korzysta* może.

Od pieniędzy dajemy i żądamy ' 2574 2 4 ,

Wiedeński Dom Bankowo-Komisowy
(Sadow sk i &  Comp )

(Wiener Bank und C om m issiunsgeschaft)
W j . e d e u ,  G ł - o n z a g a g a s s e  i ł .

Dr, Stanisław Bartman
c . k. notaryusz w Wojniczu

przy jm ie  za raz  do  swej kancelary i

r u ty n o w a n e g o

kandydata notaryalnego
K a n d y d a t  egzam in o w an y  m a  p ie rw 

szeństw o. 2573 2 3

A. Szafrański
Kraków, Linia A-B, 37,

Skład fabryczny farb, lakierów, 
pokostów, produktów chemicznych, 
wyrobów gumowych, artykułów go

spodarczych i browarniczych,
poleca p o  c e n ie  n a jta ń s z e j

Pasy do maszyn angielskie prawdziwe Kernleder.
Rzemyki do szycia pasów.
Nity, śruby do spajania pasów.
Smarowidło do spajania pasów.
Największy skład oliwy iecersk ie j. rzepakowej, 

odkwaszonej, prawdziwej ragoziny i olei 
kaukaskich.

Płyty i sznury gumowe do spajania maszyn. 
M ateryały do czyszczenia i spajania maszyn. 
Węże gumowe do wszelkich dymensyj.
Smarowidło belgijskie i krajowe do smarowa

nia  osi.
Najlepsze uniwersalne smarowidło do obuwia n ie

przemakalne.
Najlepsze uniwersalne smarowidło na kopyta i 

uprząż, czarne 
W ielki wybór szczotek, skórek i gąbek do my-i 

eia  powozów, 
mydło do siodeł prawdziwe angielskie.
Crage a Harnais lakier matowy do uprzęży. 
Lakier z połyskiem do uprzęży.
Latarnie stajenne, gospodarskie, domowe i ręczne. 
R estutionsfluid, proszek Korneuburgski wyrobu 

F. J. Kwizdy.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  u sk u te c zn ia  
o d w ro tn ą  p o cztą .  2469 2 5

Lalior.

W ęzeł g o rd yjsk i.
K om edya w 5 aktach.

1 z lr .  2 0  ct., z przesyłką z łr .  1.35.
Skład g łów ny w k s i ę g a r n i  O .  G e 

b e t h n e r a  i  s p ó ł k i  iv  K r a k o 
w i e ,  oraz do nabycia we w szystkich 
skięg&rniaeh. 2230 6 10

Oryginalny

NZAM PAN
f i r m y

n a  sk ładz ie  w e w szystkich  p ie rw sz o 
rzę d n y ch  h o t e l a c h , o raz  w h an d la c h  

win i delikatesów . 2566 2 3

SKŁAD NASION
przy ul. Sławkowskiej, L. 10. 

potrzebuje n a s ie n ia  b u r a k ó w  
p a s te w n y c h  produkeyi krajo
wej ze zbioru r. 1893 głównie 
M a m m  o ll i  i  O b e r n d o r f-  
s k i d i  z poręczeniem tożsamości 
gatunku i uprasza o nadesłanie 
niezbyt szczupłych próbek z ozna

czeniem żądanej ceny.
Za sk ład  nasion p, T. Lewieckiej

2534 3 3 H en ryk  L ew ieck i.

■/,  -------   a  w  ę ,
oliwę, owoce południowe i ł .  p.

ir/.yjmujc i wysyła najtaniej w najlepszej ja- 
| kośni , w pakietach pocztowych, jak  rów nież < 

en gros za*zaliczką 2530 3 4<

E D .  L O E  W  ~!kT, 
T riest, Bachi 1.

FRANCISZEK CEMBR0N0WIC2
m a j s t e r  s z e w s k i

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L. 15,
poleca w doborowym zapasie

obuw ie  w łasnego wyrobu
dam skie od 3 złr. 35 ct., męskie od 4 złr. 35 ct., buty od O złr. 50 
ci. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjm uje do reperacyi oouwie 

męskie, damskie i kalosze. 151 74  0

I  Wełny
^  do drutowych robót,

Wełny
do szydełkowych robót,

jr Wełny
d o  h a f i u ,

w największym w jb orze  i w różnych gatunkach, oraz rozmaite 
n o w o ś c i  do tego rodzaju r bot zastosowane polecają

Porębski & Zimler
K r a k ó w .

tg  Dla odsprzedających ceny hurtowne. 2 3 0 3 1 0 1 2

H o o o o o o o e o o K ^ t .  a  .  M R o o e o o o e e t f F

O i e i n  l i c a
u/.ilolnionego fachowca, P o l » k » ,  poszukuje 

o<l 1 (sty c z n ia  1804 r .
Fabryka sztucznych nawozów i wyrobo w che
micznych Romana hr. Dronojowskieyo 

w Krukienicach 253.1 3 3
Oferty adresować ch> Zar. atl.l fai»i*yki.

Kam ienica
do  s p r z e d a n ia  z w o ln e j  r ę k i  p rz y  

u lic y  F lc fy a iń k ie j .
Bliższa wiiidomośó w Towarzyptwie zaliczko- 

wem, albo u Dra Kopffa, adwokahf, u lica S z ||b -  
[lańska, L. 2. 2500 2 3

L. 3.815,

Konkurs.
Wydział Rady powiatowej w 

Przemyślu rozpisuje konkurs na po
sado k a n c e l i s t y  z płacą roczną 
720 złr. i ewentualnym dodathiein 
15°/0. przywianym tutejszym urzę- 
diiihom przez Endi1 powiatuwą.

Od koinpetentów wymaga sic :
1. nieprzekroczoiiego 40 roku 

życia,
Z. egzaminu rządowego z ra-O t - o

Shunkowości,
3. znajomości obu jeżyków kra

jowych.
Do podania własnoręcznie pisane

go należy dołączyć: metrykę uro
dzenia, świadectwo uzdolnienia, mo
ralności i zdrow'ia, oraz świadectwa 
z dotychczasowych zatrudnień.

Podania mają być wniesiono do 
dnia 25 listopada b. r., z ozna
czeniem term inu, w którym kom- 
petent mógłby objąć posadę, która 
na rok jeden będzie nadaną prowi
zorycznie, a po upływie tego czasu, 
w razie utrzymania sio przy służbie, 
nastąpi jego stabilizacya, z prawem 
do emerytury. 2572 2 3
Z W ydziału Rady pow iatow ej.

Pożyczki 4-procentowe
n a  d o b ra ,  posiad łośc i  Wiejskie, w iększe 
dom y, fabryki,  gorze ln ie ,  młyny i t. p. 
udz ie la  we w szys tk ich  m ie jscow ościach  
m o narch i i  au s tro -w ęg ie rsk ie j  p ie rw sz o 
rzędny  bank .  W  innych zak ład ach  lub 
u p ry w a tn y c h  zac iągn ię te  pożyczki b ę 
dą  p rze z  b an k  s p ł a c o n e , a  r ó w n o c z e 
śnie s u m a  p o ży c zo n a  p o d n ie s io n a  aż 
do  najw yższej w ar tośc i .  Pożyczki ze 
s t ro n y  b a n k u  są n iew ypow iedz ia lne  i 
m o g ą  być w  ciągu 776 la t sp łacone . — 
Zgłoszen ia  poniżej 5000  złr, n ie  b ędą  
uw zględnione .  Bliższych w yjaśn ień  n a  
lis tow ne za p y ta n ia  udz ie la  G u s t a w  
G r a c  s e r  w  W i e d n i u ,  IX .,  

Griinetliorgasse 3)1.
A genci wykluczeni. 2503 2 3

„Bez bonŁareucyi".
P i e n r a  bajow a fabryka

higienicznych tutek
n i e k l e j o i L y c l i

S. Wierusz Niemojowskiecfo
K ra k ó w

Sukiennice, 28.
L w ó w

Hetmańska, 24.
Tutki powyższe, rn^go wyrobu, tupane są  przez 

powagi lekarskie za zupełnie nieszkodliwe, lO O  
s z to k  u d  12 e t .  Przy zamówieniu 5000 sztuk 
ponosi fabryka fraukaturę. 1077 73 0

Dom dwu-piętrowy
narożny ,  w śródm ieśc iu  położony , je s t  
do sprzedania. P otr/ .ebóy  do k u p n a  
kap i ta ł  wynosi 20.000 ztr. ( lona k u p n a  
ob liczona  w  s to su n k u  do  0 ’/2 p r o c e n 
tow ego  d o c h o d u .  P o ś re d n ic tw o  w yklu
czone. —  Bliższej w ia d o m o śc i  u d z h l i  
auw okat D r. Zygm unt Ilia ltc is, 

ulica Grodzka, 51. 2547 2 5

MASSAG-E.
Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej : choroby gtawńw, m ię. 
śni i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, 
hysteryę), jako też atonię kiszek i otyłość zapo- 
mocą m ięsienia ^ a fc sa g e ) , według metody 

Mezgera w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 po południu w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy u i .  Grod. - 
klej, pod Ł . 33. 2z85 15 5 >

Już nadszedł świeży transport

LAMP
stołowych, salonowych, gabineto. 
wych i wiszących; utrzymuję na składzie

najleptzą

naftę nieeksplodnjącą
Cesarską najlepszą litr  22 ct.
Salorow ą . . .  „ 20 ct.

Również wszelkie naczynia knehenne  
glazurowane, m ydła , sody, kroch
m al, fa rbk i, p ra ln ie , m aszynki do 
spirytusu, Zacherlin  itp.

Ś w iec  A p o l l o  5 0 gr. 42 ct.
„ „ 503 gr. 48 ct. z dziuram i.

Towar najlepszy po zniżonyoh cenach, otuta- 
fanki na prowiucyę usknteczniam  natycam iast 
odw rotną pocztą.
2147 8 10 Z poważaniem

Jan ErKer.
K ra k ó w , u lic a  Szew ska, L . 3.

Folwark
obszaru 35 morgów, w Ezeszowie, 
najlepszej ziemi, z nowemi zabudo
waniami, dobrze zagospodarowany, 

jest z wolnej ręki” 2528 3 3 
do sprzedania. 

Zgłoszenia przyjmuje J ó z e f  
P o d o s k !  w  R z e s z o w ie .

w najlepszym gatunku 
n a jd łu ż e j i n a jc ien ie j szatk ow aua ,

dostarcza w każdej ilości bardzo tanio

] » morawska fabryka iiszonej tapnsty
w Módritz przy Bernie.

Szatkow.iice do kapusty poruszane parą. — Naj
większa czystość.

Dyplom uznania powszechnej wystawy rolniczej 
i leśnej w W iedniu 1890. 2526 3 5

Czysta krew
zdrowiem!

U kryie słabości, liszaje, w y 
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osłabienie znikają, gdy krew  
zdrowa! Poręczam y za rady
kalny skutek przez stosow anie  
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do
łączyć należy markę, iss 41 60 

„ O ftfe e  Namitas*' 
P a r ł a ,  30 , F&ubourg 

Montmartre.

Szczegółowe urządzenie

i  m i n  i browarów
;ak rów nież zupe łne urządzenia, tychże 
a p a r a t y  każdego system u, k o t ły  pa*  
ro w c , m a sz y n y  p a r o w e  i p o m 
p y , k a d z ie , c h ło d n ik i ,  a p a r a 
ty  d o  s tu d z e n ia  z a c ie ru ,  p a r -  
n ik ł  k o śc i, m e r w o a r /  <ho (spi
r y t u s u ,  p a r o w e  n a c z y n ia  do  
p a r z e n ia  p a szy , szczególnie p rak
tyczne d la  dworów, w których  się go
r z e l n i  nie znajduje, dalej podejm uje się 
rekonstrukcy i sta rych  narzędzi, przyjm uje 
się też s ta rą  m iedź po najwyższej c e n u  
w zam ian za now e roboty, jak rów nież 

reparacye iokom obil.
Do w ykonania tychże robót poleca się, 

zapew niając najsum ienniejszą obsługę

Jan Ochsner.
353 40 50 1 3 1 a . ł : £ L .

im  S c t t a  v PrayślD
poszukuje 2440 8 13

dwóch uczniów do praktyki.

a r i a o e ł s M e  m - 

k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

sporsądzoM w  aptece pod Aniołem  Stróżem

; | j  C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ź u  (M araw a ),
“  s U r y  i z n a r y  ś r o d e k  le c z n ic z y , d z u tfa ją c y  z n a k .

n u c ie  p iz e c iw  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c h o r o b o m  
ło łą d k a .

Tjfa prariikn zapitrzM M iM  włniuiip
tmUmi m knm m  i ■ a h i i .

Cm m  r u r k i  AU nu, p M lK .ja .J  I#  et. 
S k ła d n ik i  s ą  p o d a n e .

Vrawdaw* f i a r t a i  e le h le  k r e p i e  
l ą d k e w e  H do aabym w

K r . .DWm w  aptekach F . G ralew skiego, W. Redyk a  L. R o sn era , F . Sobieraja! iego, E. S tock- 
mara. J . T rauezyćskiego spadkobierców, K. W iszniewskiego, w Andrychowie: Am Mirronowicza; 
w B ochni: w ipt. M ti^ ty  ■ w C hrzanow ie: w ap t Sporysz* ; w Dobozyoaoh w apt. J . B iliń - 
okiego • w G rybow ie: w apt. J . K ordeckiego; w Kentaoh : w apt. E  S o ^ o k ie g o  ; w Limanowy ; 
w a p t .H  A 5nbrzyokiogo : w Lipniki’ : w ap t A. Fuchsa ; w Myślenloaoh . w apt. WZ. Gnm iń- 
sk iego; w Nowym S ączu : w apt. Jakubowskiego i W iktora F ilip k a ; w S t i ry  n S ą c zu : w a p t. 
Ju l. F ia łl owakiego ; w S u ch y : w apt. C. C zernickiego; w Szozurowy w apt. A S ’ r manowicza; 
w W .eiiczce w apt. B. M ieczyńskiego; w W ilamowloas1! ; w ap te je  F . Schneidra; w Zakopane1 

Przemyśl, 3 0  października 1893.* W apt. F. TabW h ; w Żywcu: w a| tekach: L . Graffa i J . Herdliczki._________________ 106 3S 43

Z drukarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew ski.


